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 Wbrew oczekiwaniom, wbrew potocznym wyobrażeniom, wbrew regułom prawdopodobieństwa pisanych świadectw z czasów Zagłady ocalało dużo. Ci, którzy nadludzkim wysiłkiem podejmowali próbę pisania o katastrofie podczas trwania katastrofy, najczęściej adresowali swoje zapiski „do przyszłego czytelnika”. Chcieli, aby świat ich usłyszał. Nie możemy pozwolić, aby ich świadectwa pozostały nieme — przysypane kurzem archiwów. 

BIBLIOTEKA ŚWIADECTW ZAGŁADY zrodziła się z przeświadczenia, iż pomimo różnych inicjatyw edytorskich wciąż zbyt mało tekstów, w stosunku do istniejących zasobów archiwalnych, zostało opublikowanych i udostępnionych czytelnikom. Zbyt mało wobec potrzeb badawczych i czytelniczych zainteresowań, a także wobec obecnych niemal w każdym ocalałym zapisie apeli, nakładających na nas wszystkich moralną powinność lektury. 

BIBLIOTEKA ŚWIADECTW ZAGŁADY skupia się na prezentacji dzienników, zapisów pamiętnikarskich, relacji pozostających w kręgu form autobiograficznych i spisywanych hic et nunc, tzn. w gettach bądź w ukryciu poza murami, ale jeszcze w czasie trwania wojny i okupacji. Teksty są publikowane w ich kształcie integralnym, według jednolitych zasad edycji krytycznej. Korzystamy przede wszystkim z zasobów Archiwum Żydowskiego Instytutu Historycznego w Warszawie oraz Archiwum Instytutu Yad Vashem w Jerozolimie. 

BIBLIOTEKA ŚWIADECTW ZAGŁADY jest wydawana przez Stowarzyszenie Centrum Badań nad Zagładą Żydów. 


 WSTĘP 
NIEPOTRZEBNY CZŁOWIEK NA ŚWIECIE

Ukrywając się od 16 maja 1943 do końca lipca 1944 r. na warszawskiej Pradze, Jakub Hochberg zapisał 37 zeszytów w kratkę – łącznie ponad 1000 stron. Pisał piórem ze stalówką, dosyć wyraźnie, po polsku. Autor zapisków zginął w czasie powstania warszawskiego, jego notatki przekazała po wojnie do Centralnej Żydowskiej Komisji Historycznej Polka, u której Jakub się ukrywał – Julia Rogozińska. Od ponad 70 lat leżą one w zbiorach Archiwum ŻIH, opatrzone sygnaturą 302/110.

 Z samego pamiętnika niewiele można się dowiedzieć o biografii autora – zaledwie tyle, ile wprost lub między wierszami pisze o sobie. Natomiast dzięki znajdującym się w Archiwum Państwowym w Warszawie wspomnieniom jego brata Michała1 można ustalić podstawowe dane biograficzne. 

 Jakub przyszedł na świat w rodzinie pochodzących spod Berdyczowa Froima i Itty Hochbergów. Froim trudnił się rolnictwem, leśnictwem, sadownictwem, uprawiał tytoń, bywał także brakarzem drewna. Był – jak pisze Michał Hochberg – „ciemnym blondynem o niebieskich oczach, nosił niewielką bródkę i wąsy […], był pobożny, lecz bez przesady”. Itta (z domu Brod) „była bardzo ładną kobietą, czarnooką szatynką, miała własne włosy, a nie jakąś tam perukę, które nosiło wiele zamężnych Żydówek. Była dobra, spokojna i rozsądna, choć żadnej szkoły nie miała”. 

 Hochbergowie przyjechali z guberni podolskiej do Warszawy w roku 1904 wraz z dalekim krewnym Froima, Jakubem Mosenkisem. Ten ostatni był właścicielem cegielni, lasów, a następnie kamienicy w Warszawie, u niego na różnych posadach pracował ojciec Jakuba (m.in. był administratorem domu Mosenkisa w Al. Jerozolimskich 81). Prawdopodobnie – jak wówczas wielu litwaków – Hochbergowie opuścili rodzinne strony w poszukiwaniu lepszej przyszłości dla siebie i swoich dzieci. Najstarsze z nich, Jakub Jankiel, urodziło się jeszcze w Rosji w 1904 r., młodsze: syn Moniek (Michał, ur. 1906) i córka Bejla (Balbina, Ninka, ur. 1910) – już w Warszawie. 

 Hochbergowie zamieszkali początkowo przy ul. Szwedzkiej. Itta prowadziła tam niewielki sklepik, ale jako że „sprzedawała towary często na kredyt, a […] klientami jej […] byli przeważnie bardzo niezamożni ludzie pracy […], w niedługim czasie po prostu zbankrutowała”. Rodzina przeprowadziła się następnie na ul. Stalową, a później „na wiele lat” do trzypiętrowego domu z dwiema oficynami przy ul. Kowieńskiej 23 m. 42, gdzie mieszkali aż do przeprowadzki do getta. Byli tam jedyną żydowską rodziną2. W mieszkaniu jeden pokój pełnił funkcję „stołowego”, drugi był sypialnią rodziców, Jakub z bratem spali zaś na jednym łóżku w kuchni. W 1930 r. po zamążpójściu Ninki jeden pokój Hochbergowie oddali nowożeńcom, zamieszkała tam córka z mężem, Adamem Ostrowiczem. Niebawem urodził im się synek, Tadzio (1934?).

 Dom Hochbergów był koszerny, przestrzegano szabatu i uroczyście obchodzono święta religijne, a chłopcy chodzili do chederu. Rodzice mówili w jidysz i po polsku, dzieci – najczęściej po polsku. Chłopcy pomagali w domu i zarobkowali od wczesnej młodości. Jakub chodził do Szkoły Handlowej, ale jej nie ukończył: „ok. 1924 r. zaczął pracować najpierw w fabryce zapałek «Płomyk» przy ul. Modlińskiej 26 […], po tym przeniósł się do fabryki guzików i następnie do fabryki «Brage» przy ul. 11-go Listopada 22”, gdzie pracował z przerwą na 18-miesięczną służbę wojskową w 42 Pułku Piechoty. Balbina jako jedyna ukończyła gimnazjum, a później kursy stenografii. Michał przerwał naukę po trzeciej klasie, potem musiał pomagać w domu i zarabiać. On także odbył służbę wojskową, a następnie pracował jako zawodowy kierowca. 

 We wrześniu 1939 r. Jakub ze szwagrem Adamem Ostrowiczem, jak wielu mieszkańców Warszawy, wyruszyli na wschód. Dziennik Jakuba zaczyna się retrospektywnie – od opisu tej wyprawy, z której autor powrócił niebawem do miasta. Szwagier dotarł do Łucka – przyszło od niego parę listów, planował ściągnąć żonę z synem, ale do tego nie doszło. Po jakimś czasie kontakt z nim urwał się całkowicie.

 Sytuacja materialna rodziny Hochbergów od początku okupacji niemieckiej systematycznie się pogarszała. Utracili dotychczasowe źródła zarobku, starali się znaleźć jakąkolwiek dorywczą pracę. Michał pracował m.in. przy szkleniu okien, Jakub – na rozmaitych placówkach pracy przymusowej. Na jednej z nich, w kuchni niemieckich koszar, poznał Julię Rogozińską. Wraz z córką Hanią mieszkała przy ul. Kowieńskiej 8 na Pradze. Jakub zamieszkał u Julii, zostali parą, a właściwie rodziną – troszczyli się o siebie i wspierali wzajemnie do momentu rozstania w czasie powstania warszawskiego. 

 Ważną rolę w życiu Jakuba odegrała także goszcząca często na łamach dziennika rodzina Julii. Jej siostra Władysława, mieszkająca z mężem Narcyzem Chojnackim i dwoma synami przy ul. Wileńskiej 41, stanowiła zaplecze pomocy. W pierwszym okresie okupacji Jakub z Narcyzem wspólnie handlowali, pożyczali sobie nawzajem pieniądze; autor czasem pomieszkiwał na Wileńskiej. Podczas ukrywania się nocował tam w sytuacjach zagrożenia. Nie mógł jednak przebywać u Chojnackich zbyt długo, gdyż ukrywała się tam jakaś rodzina żydowska. Niestety, nic o niej nie wiemy oprócz tego, że zostali przyjęci z powodów finansowych – płacone przez nich „komorne” było ważną częścią domowego budżetu. Rodzina Chojnackich na tle terroru okupacji przeżywała własne dramaty: śmierć syna, romans Władysławy, chorobę Narcyza. Wszystkie te wydarzenia wywoływały wiele zamieszania i emocji, co Jakub skrzętnie opisywał.

 Jesienią 1940 r. rodzina Hochbergów znalazła się w getcie. Zamieszkali w pokoju z kuchnią przy ul. Chłodnej 31. Jak wynika ze wspomnień Michała, on i Jakub dość szybko (po kilku tygodniach?), nie widząc tam żadnych możliwości zarobkowania, przeszli z powrotem na stronę aryjską. Jakub miał oparcie w Julii, Michał samodzielnie szukał szansy przeżycia. Otworzył knajpkę przy ul. Czerniakowskiej, wsiąknął w środowisko warszawskiego Powiśla, które obrazowo przedstawia w swoich wspomnieniach. Związał się z Zofią Słodkowską, przez cały czas okupacji pozostawał w kontakcie z Jakubem, Julią i jej rodziną. W pewnym momencie (początek 1942 r.?) Julia dała mu dokumenty swojego męża, Bolesława Maula, który „zaginął gdzieś w 1939 roku i dotąd nie wrócił”. Wówczas Michał Hochberg – już jako Bolesław Maul – znalazł pracę w niemieckiej firmie ochroniarskiej Obhut, zatrudniającej jako strażników i wartowników nocnych również Polaków. Pilnowali niemieckich obiektów wojskowych (m.in. lotniska), a także prywatnych firm, sklepów i przedsiębiorstw. Dla nielegalnie przebywającego po stronie aryjskiej Żyda praca w niemieckiej firmie stanowiła fantastyczną przykrywkę – dawała nie tylko doskonałe świadectwo zatrudnienia, ale i mundur, który skutecznie odstraszał potencjalnych szmalcowników. Nie będę dokładniej opisywać losów Michała Hochberga, żeby nie psuć czytelnikowi przyjemności z lektury jego wspomnień, zamieszczonych w tym tomie jako uzupełnienie dziennika Jakuba.

 Obaj bracia Hochbergowie – dopóki to było możliwe – odwiedzali rodzinę w getcie lub posyłali jej paczki, pozostawali także w kontakcie telefonicznym. Jakub nawet okresowo mieszkał z nią, gdy możliwości zarobku po aryjskiej stronie się urywały. Bieda panowała po obu stronach muru – gdy był na Pradze, wysyłał do getta żywność, gdy był w getcie, martwił się, że Julia i Hania nie mają co jeść. Próbował kilkakrotnie, bez większego powodzenia, handlu pomiędzy gettem a stroną aryjską. Podejmował rozmaite inicjatywy ekonomiczne po jednej i drugiej stronie muru; najlepszym pomysłem okazało się w końcu sprzedawanie gazet żołnierzom w koszarach Wehrmachtu. Przy tej okazji dostał oficjalną przepustkę oraz nawiązał kontakty – sprzedawał poza koszarami kradzione przez żołnierzy buty, bieliznę, węgiel etc.

 Tymczasem sytuacja rodziny w getcie stawała się coraz bardziej beznadziejna. Hochbergowie wyprzedawali stopniowo wszystko, co się dało, ale to nie wystarczało na zaspokojenie podstawowych potrzeb. Przejmujące są opisy Jakuba, jak rodzice coraz mniej chętnie widzieli go w getcie, traktując jako „darmozjada”, oraz sceny kłótni na tle głodu czy obraz ojca chowającego pod poduszką chleb przed domownikami. Jesienią 1941 r. Niemcy zmniejszyli obszar getta, Hochbergowie musieli się wtedy wyprowadzić z ul. Chłodnej: rodzice zamieszkali przy ul. Waliców 21, a Ninka z Tadziem u znajomego w innym miejscu. Niebawem matka rozchorowała się na zapalenie opon mózgowych i zmarła (początek 1942 r.?). Jakub opisuje starania o jej uratowanie, przesyłanie pieniędzy na lekarzy i zastrzyki oraz nieudane wysiłki, by przejść do getta i zdążyć się z nią pożegnać, a potem uczestniczyć w pogrzebie.

 Dwa tygodnie po śmierci matki rozchorowała się na tyfus i umarła Ninka3. Jakub wspomina, że dyskutowano wówczas, czy nie powinni zabrać siostrzeńca na stronę aryjską, ale sam Jakub nie miał żadnych możliwości i uważał, że powinien i mógłby zrobić to Michał. Tak się jednak nie stało. Dalsze losy Froima Hochberga i Tadzia Ostrowicza nie są znane – kontakt z rodziną urwał się w czasie akcji wysiedleńczej latem 1942 r. 

 Jakub sprzedawał gazety w koszarach do maja 1943 r. W okresie powstania w getcie atmosfera podejrzeń wokół niego zaczęła się zagęszczać, trzeba było zdecydować o ukrywaniu się. Przy Kowieńskiej Jakub mieszkał niemal oficjalnie (chociaż bez meldunku) i wszyscy go znali. W tym czasie – jak wspomina w dzienniku – wielokrotnie opłacał się, przede wszystkim policjantom granatowym, którzy go regularnie szantażowali. Przed zejściem Jakuba „do podziemia” Julia wynajęła na Pradze, w okolicy skrzyżowania ulic Szwedzkiej i Strzeleckiej (brak dokładnego adresu) pokój z kuchnią na pierwszym piętrze drewnianego domu. Kuchnia nadawała się do użytku, natomiast pokój był częściowo zrujnowany: kapało z dachu, w suficie była dziura, przez którą można było zajrzeć do środka ze strychu, w oknach brakowało szyb – zasłonięto je tekturą. W pokoju przy nieczynnym piecu znajdowała się wnęka z drewnem, gdzie Jakub czasem się chował. Spał na łóżku polowym, marzł, chorował, wyglądał przez szpary na podwórze, czytał gazety, nudził się i… pisał. 

 * * *

 Dziennik Jakuba nie jest całkowicie nieznany czytelnikom. Pisała o nim Marta Młodkowska w swojej pracy magisterskiej, analizując tekst w kategoriach walki prowadzonej przez Jakuba: „mimo beznadziejności i braku perspektyw, mimo poczucia zbliżającego się końca, niepewności własnego losu Jakub postanawia nie być ofiarą – staje do walki z hitleryzmem. Reguły tych zmagań można określić według zasad agonu, czyli walki w warunkach sztucznie stworzonej równości szans, pozwalającej antagonistom zmierzyć się w sytuacji idealnej, dzięki której zyskana przewaga jest ściśle wymierna i niepodważalna. Pisanie pamiętnika staje się dla Jakuba właśnie wyrównywaniem szans w walce. […] Ukrywający się Jakub pozbawiony jest wszelkich racji, Jakub tekstowy odzyskuje prawo do posiadania własnych racji, zdobywa miejsce, z którego może mówić jak równorzędny partner”4. Marta Młodkowska wskazuje, że bronią Jakuba są m.in. śmiech, szyderstwo, racjonalne argumenty, obnażanie chwytów propagandowych, lekceważenie czy inwektywy. Autorka zwraca też uwagę, że dopełnieniem politycznego komentarza Jakuba są wiersze, których składanie pozwala mu chronić się przed popadnięciem w szaleństwo, ustanawia – być może nie do końca uświadomioną – granicę między realnością a fantazją. 

 Dziennik Jakuba był również analizowany przez Jacka Leociaka w artykule Sztuka czytania gazety. Legalna prasa okupacyjna: Landau i Jakub5. Badacz skupił się na porównaniu odmiennych metod lektury prasy gadzinowej, na tym, w jaki sposób niemiecka prasa i propaganda stają się dla Jakuba polem bitwy z Trzecią Rzeszą. Ja chciałabym tutaj zwrócić uwagę także na inne wątki zawarte w dzienniku. 

 Podzieliłam dziennik na dwie części. Pierwsza to retrospektywny opis wydarzeń od września 1939 do momentu ukrycia się 16 maja 1943 r. W tej części Jakub jest skupiony na sobie, na własnej sprawczości, zaradności, na sposobach zarabiania, przeprowadzanych transakcjach handlowych. Opisuje szczegółowo, jak sobie radził z Niemcami, jak szybko reagował w wypadku zagrożenia, czasem – jakie miał szczęście. Widać w tych partiach dziennika, jak ciężko i wytrwale pracował na utrzymanie swoich rodzin po obu stronach muru, jak nie poddawał się przeciwnościom, jaki był odważny i pomysłowy. 

 Druga część to sporządzane na bieżąco notatki, zapisy dzienne, pozbawione jednak dat. Niektóre daty można odtworzyć na podstawie wydarzeń, o których Jakub czyta w gazetach. Część ta obejmuje okres od 16 maja 1943 do końca lipca 1944 r. W ukryciu nastrój Jakuba jest zupełnie inny i stopniowo się pogarsza – siedzenie w zamknięciu, niedosyt ruchu, brak możliwości zarabiania i zależność od innych – stanowią wyzwanie dla jego temperamentu i potrzeby aktywności, stopniowo stają się coraz trudniejsze do zniesienia. W drugiej części dziennika Jakub – co zrozumiałe – koncentruje się bardziej na swoich stanach wewnętrznych, na emocjach, staje się bardziej refleksyjny. Notuje: „obecnie jestem tak opętany nerwami, że ludzkie pojęcie przechodzi. Nie można mnie się dziwić, siedząc samotny i dookoła same ściany, i nie ma się do kogo odezwać” (s. 224). Dokucza mu samotność, nie może się doczekać wolności: „I tak moje dnie i godziny schodzą, i czekam dla siebie swobody i nie mogę się doczekać” (s. 526).

 Jako uzupełnienie do dziennika Jakuba publikujemy wspomnienia jego brata Michała (Bolesława Maula), spisane w 1961 r. 

 * * *

 Czytając dziennik Jakuba, trudno nie zwrócić od razu uwagi na jego niezwykły język: ekspresyjny, pełen emocji, wyrazisty. Sporo w nim błędów i kolokwializmów (autor jest przecież niewykształconym robotnikiem z warszawskiej Pragi), niemniej opisywane przezeń sceny stają przed oczami jak żywe, a jego uczucia łatwo się udzielają czytelnikowi. I chociaż język autora jest ograniczony leksykalnie, słowa nie zawsze są posłuszne, a styl niezbyt wyszukany, rekompensują te braki autentyzm, szczerość oraz bogactwo przeżyć i emocji. 

 Zapiski Jakuba są pełne napięcia emocjonalnego, notuje on również refleksje nad własnym doświadczeniem, nieraz bardzo gorzkie. „Ukrywam się prawie cztery lata. Na początku unikałem Niemców wstrętnych, a nie bałem się swoich rodaków, a teraz muszę unikać kompletnie ludzi. […] Trzęsę się jak galareta, trzeba uciekać z mieszkania Juli, bo sąsiedzi gderają. To idę do szwagra swego Narcyza na Wileńską, tam też spokoju się nie ma, bo się kłócą. Znowu nie mogę, muszę uciekać, jednym słowem – jestem niepotrzebnem człowiekiem na świecie” (s. 460).

 Ważną rolę w dzienniku odgrywają wiersze – są wyrazem uczuć, komentarzem do wydarzeń, a także sposobem na zabijanie czasu, praca nad rymami była bowiem na szczęście czasochłonna, a właśnie nadmiar czasu stanowił jeden z problemów Jakuba. „Piszę te wiersze z nudów, bo nic nie mam do roboty” (s. 159) – notuje. Albo: „piszę trochę, żeby czas prędzej poszedł w diabły i między innemi ułożyłem wiersz” (s. 155). Początkowo czytał książki, ale z biegiem czasu znikają informacje na ten temat – albo skończył się dostęp do lektur, albo Jakubowi zbyt trudno było się skupić. Znajduje inne sposoby na nudę: odrabia lekcje z Hanią i zajmuje się gospodarstwem domowym: „obieram kartofle, sprzątam, myję talerze, zamiatam pokój – robię to wszystko z nudów” (s. 176–177); innego dnia odnotowuje z dumą: „nawet się nie wstydziłem i zrobiłem pranie bielizny, bo Julcia nie miała czasu” (s. 416).

 Niewątpliwie najważniejszym zajęciem ukrywającego się Jakuba jest lektura „Warschauer Zeitung”. Wyżej ją ceni niż gadzinówkę polskojęzyczną „Nowy Kurier Warszawski”, gdyż ta pierwsza ma nie tylko więcej stron, lecz jest także tańsza. „Czytając wstrętną gazetę hitlerowską: dlaczego ja ją kupuję? Bo więcej piszą niż w polskiej, gazeta niemiecka kosztuje 50 gr, a polska 1 zł 50 gr” (s. 350). Jakub jest czytelnikiem zażartym, pełnym pasji. Polemizuje z przeczytanymi artykułami, wyśmiewa niemiecką propagandę, przemowy dygnitarzy, drobiazgowo interpretuje doniesienia z frontów, a przede wszystkim wypatruje oznak zbliżającego się końca wojny. Jakub często nie ma dystansu do opisywanych wydarzeń, jest bardzo zaangażowany emocjonalnie. Ma własne zdanie i wyraziste poglądy na wiele spraw: od klasowych przyczyn wojny poprzez fałszywy autorytet Ojca Świętego, aż do powodów terroru niemieckiego: „To jest zemsta Hitlera na Polakach, bo nie chcą im służyć i walczyć przeciw Bolszewii i Anglo-Amerykanom” (s. 304).

 Inne źródło informacji stanowią przynoszone z miasta plotki. Czasem fantastyczne, jak ta, że w powstaniu w getcie po stronie Żydów walczy „moc dezerterów niemieckich” i Polacy (s. 145), czasem zaś zadziwiająco dokładne i prawdziwe, jak ta przyniesiona przez sąsiadkę państwa Malinowskich z Raszyńskiej, u których Jakub przebywał krótko wiosną 1944 r.: „wchodzi sąsiadka i opowiada, że na ul. Grójeckiej u ogrodnika było schowanych 38 Żydów i ich Niemcy wyprowadzili, a to prawdopodobnie wydał rządca, i nawet aresztowali właściciela, gdzie przebywali Żydzi” (s. 437). Jest to całkowicie zgodna z faktami informacja o aresztowaniu 7 marca 1944 r. 38 Żydów (wśród nich Emanuela Ringelbluma z żoną i synem) ukrywających się w schronie na terenie zabudowań rodziny Wolskich przy ul. Grójeckiej 81. Wraz z nimi aresztowano pomagających im Polaków; wszystkich po kilku dniach rozstrzelano. Jakub notuje także komentarz sąsiadki: „A ta sąsiadka strasznie gadała na Żydów, że powinni wszystkich wyrżnąć do cna, a ja musiałem tak samo przyświadczać, że Żydzi krew polską wyssali. Ale przecież wiadomo, że nie każdy Żyd to robił, tylko wstrętny kapitał” (s. 437). 

 Czasami plotki zawierają część prawdy, jak dosyć efektowna reminiscencja zamachu na Franza Kutscherę: „przyszła moja Julcia i opowiada, że strasznie się dzieje na Pradze, że na moście Kierbedzia został zabity gestapowiec i wielkie aresztowanie jest po mieście” (s. 407), która kolejnego dnia stała się bliższa rzeczywistości: „partia polska zabiła takiego asa, który wyroki podpisuje” (s. 410). 

 Dziennik Jakuba jest niezwykły także z tego powodu, że jego autor jest osadzony w środowisku robotniczym warszawskiej Pragi. Z tej perspektywy codzienność okupacji niemieckiej wygląda inaczej niż ta, do której jesteśmy najbardziej przyzwyczajeni – konspiracji polityczno-militarnej i bohaterskiej walki z wrogiem. „Zwykli ludzie” walczą z Niemcami w inny sposób: szmuglują, oszukują, wykpiwają, a przede wszystkim – nie wierzą im za grosz. Doskonale wiedzą, co jest dobre, a co złe, potępiają współpracujących z Niemcami, doceniają i podziwiają działania podziemia, również te dotyczące sfery symbolicznej. Jakub ze wzruszeniem notuje przywołaną przez Julię opowieść sąsiada, dorożkarza, który usłyszał – a odnosi się to do prawdziwych wydarzeń z 3 maja 1943 r. – z zainstalowanej „szczekaczki”: „hallo, hallo, tu mówi polskie radio… Ludzie się oglądają, co to ma znaczyć… Jeszcze Polska nie zginęła… Wszyscy pozdejmowali czapki, klękali, niektórzy płakali, gdy skończyli hymn Polski” (s. 229).

 Okupacja z perspektywy codzienności środowiska Jakuba to także dużo strachu i bardzo dużo alkoholu – przy kieliszku bimbru lub wódki toczą się zwykle spotkania towarzyskie, transakcje handlowe, dochodzi do rodzinnych konfliktów i ich zażegnania. 

 Jest kilka tematów, które powracają w dzienniku w postaci ruminacji – stale przeżuwanych myśli, powtarzających się wątków, stanowiących centralne punkty, wokół których krążą zainteresowanie i uczucia Jakuba. Pierwszym z nich jest marzenie o zemście. „We krwi staję się mściwy, chciałbym dokonać w życiu zemsty na wstrętnych hitlerowców” (s. 159) – pisze. Potrzeba wyrównania rachunków, nadzieja sprawiedliwości nabierają dla niego niezwykłego znaczenia, powtarzają się z ogromną częstotliwością na kartach dziennika. Wizje zemsty są nieraz dosłowne i pełne namiętności, jak ta zanotowana: „To dranie wstrętne, parszywe, bez poczucia ludzkości! Kiedy na was przyjdzie taka kara? Przecież każdy, kto doczeka, będzie rżnął, obcinał nosy, ręce i nogi. Będziemy przypominać wam, jakie grzechy macie u nas w Polsce, ale kiedy nadejdzie ta chwila? Boże kochany, czy w życiu przyjdzie zemsta na tych wstrętnych łobuzów hitlerowskich? Daj, Boże, siły nam, ażebyśmy wszyscy doczekali się i zemścili! Boże, ześlij na nich karę albo jaką dżumę zaraźliwą, żeby ich wytruli tak jak szczury!” (s. 293).

 Jednocześnie Jakub ma świadomość, że zemsta jest sprawą przyszłości: „gdy człowiek przetrzyma te złe czasy, to kiedyś wszystkim przypomni” (s. 189). Wyrównanie porachunków będzie dotyczyć przede wszystkim Niemców, ale nie tylko. Drugim bowiem wątkiem, który cyklicznie powraca w zapisach, jest zagrożenie ze strony sąsiadów. Napawa to Jakuba ogromnym bólem, nie może on zrozumieć, co się stało z ludźmi, których zna od urodzenia, „co razem nas ziemia polska wykarmiła” (s. 449). Jakub daje wyraz poczuciu krzywdy i niesprawiedliwości, pisząc: „co za wstrętny czas nastał, muszę się bać Niemca i swego Polaka, co razem [żeśmy] się wychowali. Dlaczego trzeba unikać ludzi? Nikomu [nic] nie zabrałem, nie podpaliłem ani [nie] zabiłem, a muszę się bać” (s. 159). 

 W okresie ukrywania się to właśnie sąsiedzi stanowią bezpośrednie zagrożenie – są ciekawi, dopytują Julię i Hanię, czy wiedzą, gdzie on przebywa i czy mają z nim kontakt. Ukryty w zrujnowanym pokoju, Jakub musi być niewidzialny, pilnować się cały czas, chodzić bez butów, chować się we wnęce. Gdy ktoś zbliża się do drzwi mieszkania, przestaje pisać, bo nawet skrzypienie stalówki może go wydać. „Tylko o ile robię to wszystko ukradkiem, nawet na stronę nie mogę wyjść, bo ze wszystkich stron mnie obserwują, czy nie jestem u Juli – takich mam wstrętnych sąsiadów” (s. 458) – skarży się.

 Jakub notuje przypadki wydawania Żydów, a zarazem uwiecznia ze wzruszeniem scenę, gdy na ulicy przechodnie ujęli się za Żydem złapanym przez niemieckiego policjanta i ten go puścił. Nie umie zrozumieć przyczyn niechęci Polaków i powodów wydawania Żydów: „Tacy ludzie nie zastanawiają się, co robią, żadnego zysku nie mają, tylko przez głupią zazdrość, że się jakoś żyje” (s. 310). Jakub zresztą sam siebie uważa za Polaka, często używa zwrotu „my, Polacy” – czuje się członkiem wspólnoty narodowej. Tym trudniej mu zrozumieć zachowanie tych, którzy stanowią dla niego obecnie największe niebezpieczeństwo. Ich też powinna spotkać zasłużona kara: „Co z takiemi ludźmi trzeba byłoby zrobić? Nie mówmy o tem, bo nie nadszedł czas porachunku. Gdy się doczeka, wówczas słusznie się każdy powinien takim ludziom przypomnieć i plunąć w oczy, i powiedzieć: uciekaj stąd, bo miejsce nie dla ciebie, idź do swoich pupilków hitlerowskich” (s. 458). 

 Kolejnym wątkiem często pojawiającym się w dzienniku jest relacja z bratem Michałem. Stosunek Jakuba do niego jest ambiwalentny, ale przeważnie ma o nim złe zdanie. Zarzuca Michałowi, że „Jula dała [mu] metrykę i ma pole do popisu, ale on się nie odwdzięczył za to” (s. 418). Uważa go za egoistę i skąpca, który nie dość pomagał rodzinie w getcie, a teraz nie dość pomaga jemu, za rzadko go odwiedza i za mało się nim interesuje. Gdy Jakub przebywał u państwa Malinowskich (ze względu na rosnące zainteresowanie sąsiadów musiał się na jakiś czas wyprowadzić od Julii) wiosną 1944 r., „naturalnie przez ten cały czas nie przyszedł mój brat i się nie zainteresował mną, czy szczęśliwie zaszedłem. Wie doskonale, że zawsze w mieście łapanki są. Trudno, jest wstrętny i samolub, ale dzięki nam to egzystuje, i za to się mnie odwzajemnia. Powiedziałem sobie, że ja jego nie chcę znać i więcej nic” (s. 500).

 Jakub jest pewien, że Michał ma dużo pieniędzy (co, jak wynika ze wspomnień Bolesława Maula, nie jest prawdą), które zbyt często wydaje na alkohol: „nie ma dnia i nocy, ażeby nie był pijany. Aż się do mnie żaliła [kobieta żyjąca z bratem], że dla niej jak potrzebuje dać parę złotych, to się kłóci – to jest taki wstrętny typ, że trudno jest zbadać, w kogo się wrodził. U nas w rodzinie nie było takiego skąpca, jak mój brat jest” (s. 419).

 Przede wszystkim jednak zamknięty w czterech ścianach Jakub zazdrości bratu, że ten swobodnie porusza się po mieście, a jednocześnie niepokoi się o niego i jest w jakiś sposób dumny z tego, że pracuje on w niemieckiej firmie i oszukuje okupanta. „Nie widziałem się z bratem swoim 7 tygodni i nie wiem, dlaczego nie przychodzi, może co się stało? Dzisiaj o to jest nietrudno, bo mój brat pracuje u tych wstrętnych hitlerowskich pasożytów, bo innego życia nie miał. Ale mówią, że hitleryzm jest mądrym narodem, ale według mego zdania są wielkimi osłami, a to dlaczego? Bo taki jak mój brat niepozorny, a ich oszukał, bo jest Żydem, a pracuje u nich w takiej poważnej instytucji państwowej” (s. 470).

 Ambiwalentne uczucia wobec brata są zapewne jednym z powodów niesprawiedliwych czasem opinii na jego temat; Jakub zdaje się nie doceniać jego pomocy. Gdy przebywał na Raszyńskiej i płacił tam 250 zł tygodniowo, Michał pomagał mu finansowo, o czym autor dziennika wspomina, zresztą w kontekście podkreślania swojej trudnej sytuacji: „Tylko dla mnie jest nieszczęście, że muszę prowadzić dwa domy, i to pochłania moc pieniędzy. Od brata otrzymuję co tydzień 100 zł, a resztę muszę dołożyć. A skąd je brać? Więc ostatnie spodnie i marynarkę się sprzedaje, a ludziska nie dają spokoju, jakie to czasy są, że Polak Polaka musi się bać” (s. 431).

 Jednym z powtarzalnych tematów dziennika są konflikty z bratem, które stanowią dla autora pewnego rodzaju paliwo emocjonalne; największy płomień wybucha wówczas, gdy Jakub zaczyna podejrzewać Michała, że zbałamucił Julię. Podejrzewanie o zdradę stanowi także największy kryzys w relacji z partnerką – mimo że Julia jest gotowa iść do kościoła i przysięgać, że to nieprawda, Jakub długo karmi się podejrzeniami i, jak się wydaje, urządza na tym tle nieprzyjemne awantury. Brat jest oczywiście kolejnym kandydatem do wyrównania w przyszłości rachunków: „Takiego wstrętnego brata ja mam! Aż mi jest wstyd, ale trudno – przyjdzie jeszcze taka chwila, że może będzie kiedyś potrzebował mojej łaski” (s. 419). Najpierw jednak trzeba dożyć końca wojny, a konflikty temu celowi nie służą. 

 Podobne utrudnienie stanowią kłótnie w rodzinie Julii, stwarzające dla Jakuba realne zagrożenie, o czym pisze wprost: „pokłóciły się dwie siostry, to znaczy Julcia z żoną Narcyza. Ale Julcia miała słuszną rację, gdyż zwróciła uwagę swojej siostrze, że źle postępuje z mężem. Wywiązała się z tego wielka kłótnia, a ja na tem cierpię – gdy zajdzie potrzeba opuścić mieszkanie Julci, nie będę miał gdzie przebywać” (s. 458).

 Ostatnim wątkiem, który bez przerwy powraca w notatkach Jakuba – i to w zasadzie zawsze pozytywnie – jest relacja z Julią Rogozińską. Jest to bez wątpienia najważniejsza osoba w życiu autora: poznana na początku okupacji kobieta staje się nie tylko jego miłością, lecz także najwierniejszym, najbardziej lojalnym i oddanym przyjacielem, prawdziwym aniołem stróżem. „Takiego przyjaciela jak ja mam, to rzadko [można] znaleźć – nie zważa na nic i ryzykuje życiem dla mnie. Zasługuje na miano dobrego człowieka i dzielnego jako kobieta, co się rzadko znajduje [u] płci żeńskiej” (s. 224).

 Jakub docenia poświęcenie Julii i jej odwagę, lojalność oraz bezinteresowną pomoc, czemu wielokrotnie daje wyraz: „ona załatwia sprawy po mieście, czyli nie mogę powiedzieć – stara się jak może, ażebyśmy mieli co jeść. Pod tem względem bardzo jest pracowita i zapobiega, ażebyśmy nie potrzebowali, nie daj Boże, u kogo łaski” (s. 416).

 Jedyny poważny kryzys w ich związku dotyczy – jak się wydaje, całkowicie wymyślonych – zarzutów o zdradę. Jakub pisze wówczas o swojej zależności od Julii, co zmusza go do odłożenia tej sprawy i wyjaśnienia jej w przyszłości. Odczytuję też wątek podejrzeń jako wyraz pewnej obsesji związanej z ukrywaniem się, z wielomiesięcznym przebywaniem w zamknięciu, z niemożnością poradzenia sobie z sytuacją. Wygląda na to, że podejrzliwość w stosunku do Julii stała się pewnego rodzaju wentylem, pozwalającym dać ujście najróżniejszym trudnym uczuciom – frustracji, niepewności, dyskomfortu związanego z zależnością, złości, poczucia krzywdy i niesprawiedliwości świata.

 Z zapisków Jakuba jednoznacznie wynika, jak niezwykłą osobą była Julia Rogozińska. Ja także myślę o niej z wdzięcznością, również dlatego, że po wojnie przekazała 37 zeszytów zapisanych przez Jakuba do Centralnej Żydowskiej Komisji Historycznej, a my możemy je dziś przeczytać.

Barbara Engelking


 NOTA EDYTORSKA

W toku prac edytorskich nad rękopisem pamiętnika przestrzegaliśmy zasad obowiązujących przy wydawaniu źródeł, maksymalnie ograniczając zakres ingerencji. Poprawiliśmy oczywiste literówki oraz interpunkcję, gdyż pozostawienie oryginalnej, bardzo skąpej, utrudniałoby lekturę, a niekiedy zniekształcałoby sens przekazu. Szczególnie długie zdania zostały podzielone na krótsze, podobnie zdecydowaliśmy się wprowadzić więcej akapitów, wydzielając całostki tematyczne. 

 Uwspółcześniliśmy ortografię, gdyż autor nie przyswoił sobie zasad obowiązujących po reformie z 1936 r., m.in. swoje imię zapisywał w formie „Jakób”, stosował pisownię z „j”: „komisarjat”, „Bolszewja”, a także łączną, np. „poprostu”, „zdala” itp. Ujednoliciliśmy pisownię – do poprawnej – jeśli w oryginale występuje niekonsekwentny zapis, np. Chorwacja, nazywana niekiedy Kroatią. Z tego też powodu stosujemy zapis słowa „Niemcy” zawsze wielką literą. Poprawiliśmy zapis nazwisk postaci historycznych, podawanych często fonetycznie, np. Gebels czy Rosfeld. 

 Zachowane zostały natomiast błędy językowe świadczące o poziomie znajomości języka polskiego oraz przestarzałe formy gramatyczne oddające koloryt epoki.

 W nawiasach kwadratowych wstawiono omyłkowo opuszczone wyrazy, które udało się odgadnąć, i wszelkie uwagi redaktorskie. W przypisach są zawarte informacje o osobach pojawiających się w tekście, które udało się ustalić, oraz wyjaśnienia historyczne, szczególnie te pozwalające datować wydarzenia z życia Jakuba Hochberga.


 CZYTAJĄC GAZETĘ NIEMIECKĄ…


 CZĘŚĆ I. OD 1 WRZEŚNIA 1939 DO 16 MAJA 1943 R.

Niewola, pustka i milczenie
Z kim, z kim rozdzielić serce mam
Nikogo nie ma, jakieś cienie
Uparcie stwarzam sam
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 Wojna się zaczęła pomiędzy Niemcami a Polską.

 Ruch straszny w tej Warszawie, obwieszczenia do wojska, ale mój i szwagra6 jeszcze nie został powołany ten rocznik, który my jesteśmy. Wiemy dokładnie, czem pachną Niemcy, jakimi są „przyjacielami”. Naradzamy się ulotnić z Warszawy i iść w świat. Gdy rodzina nasza się dowiedziała, zaczęła robić nam wymówki, ale nie pomogło – postanowiliśmy opuścić Warszawę. Każdy z nas wziął z sobą bieliznę, trochę pieniędzy i ruszać mamy w drogę. Tego dnia był nalot na Warszawę bardzo poważny, ale jakoś szczęśliwie nic się nie stało nam. Płacz w domu, bo mój szwagier zostawia żonę7 i ukochanego synka, na imię mu Tadeusz8 (bardzo rozkoszny chłopak), a ja swoich rodziców. Słyszymy audycję radiową, krzyczą: „hallo, wszystka młodzież, która nie [została] wciągnięta do szeregu, niech opuści Warszawę”9. To nam jeszcze dało większą otuchę, że rodzina nam już nie zabroniła (i poszliśmy). Żegnamy się z rodziną oraz wszystkiemi znajomymi i ruszamy w drogę. 

 Nasza trasa: mówi mi szwagier, że pójdziemy na Brześć. Idziemy, mijamy obręb Warszawy – w dali moc ludzi, jedni idą do Warszawy, a drudzy z Warszawy, czyli wędrówka ludzi. Przeszliśmy kilkanaście kilometrów. Odzywam się do szwagra – trzeba się trochę posilić. Siadamy, ale chleba nie mamy. Zaczęliśmy szukać chleba po wiosce – nie było, więc ruszamy dalej i po drodze dostaliśmy chleba, ale się nie chce jeść, tylko maszerujemy naprzód. Tak doszliśmy aż pod Wielkie Dęby10 i postanowiliśmy odpocząć, posilić [się] trochę. W tym trakcie jak siedzimy w lesie, słychać turkot samolotów niemieckich, ale my udajemy, że ich nie widzimy. Nie zdążyliśmy zjeść kawałka chleba, zaczęły obniżać się i ostrzeliwać z karabinów maszynowych – po prostu do ludzi cywilnych – i zrzucały bomby zapalające. Na nas wywarło [to] duże wrażenie, widzieliśmy, ile trupów, ciężko rannych, krzyk, hałas wniebogłosy, a oni, szubrawcy, nie zważają, tylko strzelają z karabinów maszynowych. Straszna masakra ludzi w Wielkich Dębach i paliło się. Gdy się uspokoiło, wstaliśmy z rowu i maszerujemy dalej.

 Po drodze do nas przyłączył [się] jakiś jegomość i raźniej było maszerować w trójkę. Trzymaliśmy się dziarsko ze swoim szwagrem, dlaczego? Bo mieliśmy szkołę wojskową, jak się zachowywać podczas nalotu. Idziemy tak; na skraju lasu odzywam się do szwagra: „posilimy się, bo jestem głodny”. Odzywa się szwagier: „to usiądziemy i zjemy”. Trochę podjedliśmy. Idziemy dalej, opowiadamy sobie różne rzeczy, żeby było raźniej iść, tak doszliśmy prawie pod Siedlce. Spotkał nas drugi nalot niemiecki. Tu był też okropny nalot i zrzucanie desantów niemieckich, jawnie zrzucali desantów niemieckich w biały dzień. Gdy doszliśmy do lasu, widzimy polskie wojsko i mówimy, że Niemcy w lesie zrzucili desant. Zaczęliśmy szukać i znaleźliśmy jednego Niemca w ubraniu cywilnym. Zaczął go oficer legitymować, pięknie rozmawiał po polsku, nie do wiary, że jest Niemcem. A to był prawdziwy szpieg, ale wszyscy, którzy byli w lesie, krzyczą, że go widzieli, jak coś schował w lesie. Poszliśmy wszyscy i znaleźliśmy tam spadochron, i oficer wziął odprowadził go do dowódcy. 

 Po tej całej historii cośmy widzieli, idziemy boczną drogą do jakiegoś majątku. Gdy weszliśmy – patrzymy, a stoi polskie wojsko, może było z 2 kompanie. Usiedliśmy sobie z daleka i rozmawiamy. W tym trakcie nalot ponowny, nie do opisania, co tam się działo. Samoloty obniżały się, strzelali z karabinów maszynowych, moc żołnierzy padło wówczas, a ja ze swoim szwagrem w dole i obserwowaliśmy. Zaczęła się latanina po szosie i lesie, nieprzyjaciel miał lepsze pole do popisu i prawie wyciął w pień żołnierzy. Straszny krzyk, lament, żadnej pomocy nie mieli ani z żołnierzy, ani jednego sanitariusza nie było. Ja z tego wszystkiego mało nie narobiłem w spodnie, trochę śmiechu było w lesie. Po nalocie badamy się, czy się nam coś złego nie stało, ale dziękować Bogu – wszystko w porządku, jesteśmy zdrowi. Tylko mojego szwagra cały płaszcz podziurawiony był od kul karabinów maszynowych. Wstajemy, chcemy iść. Odzywa się przychodni gość: „może coś posilimy?”. Odzywam się: „dopiero w Siedlcach będziemy jedli”, a ten gość mówi: „mamy do Siedlec 20 km”. Mój szwagier odzywa się do tego pana: „pieniędzy mamy, a jedzenia nie mamy”. Bardzo przyzwoity jegomość – otwiera walizkę i wyjmuje, co posiada, z niej. No, było 1/4 wódki, sucha kiełbasa i bochenek chleba, podjedliśmy zdrowo i każdy z nas opowiada, jak tam jego rodzina w Warszawie. Każdy z nas zapalił papierosa i maszerujemy naprzód.

 Idziemy szosą, widzimy łunę, jak się pali przed nami, ale nie zważamy, idziemy prosto do tego miasta. Po drodze zaczynają mnie nogi szwankować, puchną mi pięty i zostaję się bardzo w tyle, nie zważa na to mój szwagier – idzie naprzód. Ja krzyczę: „Adasiu, Adasiu!”, ale nikt się nie odzywa. Gorzej było, bo zabrał walizkę z bielizną, papierosy, pieniądze, a mnie przy duszy zostało jedne 10 zł. Ale idę pomału, aż dochodzę do miasta Siedlce i krzyczę znów na mego szwagra: „Adasiu!”, a tu nie widać go. Martwię się, że mam tak poharatane nogi, że aż strach, co robić? Zdejmuję koszulę z siebie, drę na pół i bandażuję jedną i drugą nogę i pomału dochodzę do wioski. Pukam, ale była już godz. 10 wieczór. „Kto tam?”, pyta się gospodarz, odpowiadam, że jestem podróżny; dał mi przenocować. Nie mogłem się doczekać rana, bo mnie bardzo bolały nogi. 

 Rano wstałem, była godz. 4 rano; idę do studni, myję nogi, owijam koszulą i idę dalej. Pytam sam siebie, gdzie ja pójdę? Bolą nogi, pieniędzy nie mam, po co ja mam się szwendać, postanowiłem iść z powrotem do Warszawy. Dla mnie straszna rozpacz była, dlaczego? Bo moc ludzi szło z Warszawy, a ja taki głupiec idę do Warszawy, tak sobie tłumaczyłem. Idąc tak drogą, zachciało mi się jeść. Mam w kieszeni jedyne 10 złotych, chłopi po wsiach chleba nie sprzedają, to proszę mleka dać mi. Żądali ode mnie za szklankę 5 złotych i zapłaciłem – nie miałem rady. Idę tak drogą, nadchodzi noc, trzeba odpocząć. Wchodzę do wioski i proszę o nocleg, dali mi się przespać w stodole i zamknęli mnie, nie wiem dlaczego. Czy się bali mnie czy co, bo nie mogłem zrozumieć, ja sam byłem w strachu, ale jakoś przespałem. Rano mnie obudzili, przemyłem nogę i owinąłem z powrotem i maszeruję dalej do domu. 

 Idę szosą w stronę Warszawy, napotkałem na chłopską furmankę i proszę go, że mam chore nogi, czy nie zechce przywieźć mnie trochę. Stanął chłop, był bardzo porządny i zawiózł mnie jakieś 7 km. Tak mnie nabrzmiały nogi, że chłop mnie pomógł, żebym zeszedł z wozu. Podziękowałem mu i pojechał, a ja sam wlokłem się. Nie pamiętam, jakie [to] było miasteczko, bo moc szkła było, tak że mi trudno było przejść, ale jakoś z bólem przeszedłem, usiadłem na schodku, poprawiłem sobie i obwiązałem [nogi], i maszeruję dalej. Idę z bólem serca, ale co zrobić, jak się nie ma znajomych? Płacz nie pomaga, iść trzeba, bo można umrzeć z głodu, bo grosza przy duszy nie ma, tylko zafajdane 5 złotych, i co robić dalej? Idę szosą, napotykam na samochód wojskowy, zatrzymuję go i proszę, żeby mnie odwiózł. „Gdzie chce pan?”, odzywa się szofer. Ja mieszkam w Warszawie, a szofer mówi: „tylko mogę odwieźć do Mińska Mazowieckiego”, to mówię: „dobrze”. Wdrapałem się do szofera i zaczyna mnie opowiadać, że ma rodzinę w Warszawie, czy bym nie odwiózł listu do jego żony na ulicę Nowolipie. Mówię: „dobrze, kochany panie, dlaczego nie, pan dla mnie grzeczność zrobił, to ja dla pana tak samo”. Gdy przyjechałem do Mińska Maz[owieckiego], podziękowałem za to, że mnie przewiózł, i przyrzekłem, że zaniosę list pod wskazany adres, pożegnaliśmy się serdecznie i życzyliśmy sobie wzajemnie, ażeby szczęśliwie każdy z nas do domu wrócił. 

 Odpocząłem trochę i ruszyłem w dalszą drogę. Ale jak tu iść, jak nogi nabrzmiały, że nie mogę iść, nogi są chore, co tu robić? Nie ma rady, muszę iść, jak mogę. Opieram się na kiju, ale nie pomaga, z bólem co przejdę ze 100 metrów, odpoczywam; więcej odpoczywam, jak idę. Wychodząc na szosę, to się czepiam furmanki, krzyczy chłop, zrzuca mnie, dostaję jeszcze batem po plecach i spadam z wozu – takie miałem też przejście. Idę z bólem serca i płaczę, że nie mogę po prostu iść, bo mnie strasznie dokuczają nogi – opuchły strasznie mi. Nie zważam na nic, idę przed siebie, byle bliżej Warszawy. 

 Idąc szosą warszawską, napotykam, jak jedzie samochód Czerwonego Krzyża. Staję na środku szosy, rozkładam ręce i jakoś zatrzymałem. Pyta się, co jest, mówię, że jestem ranny na nogi, proszę mnie przewieźć do domu, a doktór mówi do mnie, że może mnie zabrać do mostu Poniatowskiego. Zgadzam [się], aby mnie wziął p[an] doktór, ledwie wsiadłem do środka, bo moc miał ciężko rannych. Strasznie duszno było, zemdlałem w tym samochodzie, bo śmierdziała strasznie materia, że mało się nie udusiłem. Ale jakoś szczęśliwie przywieźli mnie do miejsca, jak przyrzekł doktór, ledwie wyszedłem z samochodu. 

 Była godzina 10 wieczór, stan wojenny, chodzenie tylko do 8 wieczór. Mówię do policjanta, że niedobrze, ale muszę iść. Idę prosto ulicą Targową, patrzę – a tu Dworzec Wschodni się pali, nikt nie gasi, tylko się pali, moc szkła na trotuarze, trudno mi iść. Co robić – muszę iść, bo nie wiem, co może nastąpić z mojemi nogami, więc spieszę się do domu, od Targowej do mego domu jest 3 km. Idę prosto: moc wojska stoi na ulicy, legitymują mnie, ale się tłumaczę, że mam niedaleko, i puścili. Nie zwracam [uwagi] na straszne bóle nogi, dochodzę do rogu Targowej i Wileńskiej, zatrzymuje mnie smarkacz w randze podchorążego i legitymuje mnie. Okazuję mu książkę wojskową, gdzie odbyłem swoją służbę wojskową, i widzi, że nie mogę chodzić na nogi, robi mi utrudnienia. Gdy z nim trochę się przemówiłem, podszedł oficer i melduję [mu], że mam blisko dom i chciałbym pójść, bo nogi ciężko pokaleczone. Pomyślał oficer i puścił mnie. Ale już godz[ina] była 1 w nocy; wyobraźcie [sobie], jaki ból był, że trasa, którą doszedłem do oficera, była mniej więcej 1 km, [a] trwało chodzenie moje prawie 3 godziny. Ale nie zważam, utykam i idę ulicą Wileńską. Napotykam na straż OPL11 i legitymują. Okazuję swoją książkę wojskową, idę dalej – już niedaleko mój dom. 
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 Ruiny Dworca Warszawa Wiedeńska widziane od strony Al. Jerozolimskich, zima 1939/1940 r. To skrzydło stało na miejscu obecnej „patelni” – placu przed stacją metra Centrum
(z kolekcji Roberta Marcinkowskiego)

 Gdy wszedłem w ulicę swoją, gdzie mieszkałem12, było ciemno. Pozamykane bramy, tylko słychać, jak w każdej bramie służba OPL dyżuruje, już nareszcie doszedłem do bramy swojej. Stukam, otwiera moja matka, akurat o tej porze miała służbę wartowniczą. Gdy otworzyła, wszedłem, usiadłem na schodach bardzo zmęczony. Opowiadam swojej matce, że nie mogę wejść na górę do mieszkania. „Dlaczego?”, odzywa się matka. „Gdyż moje nogi są spuchnięte i pokaleczone”. Zaraz matka doszła do komendanta OPL i powiedziała, że mam rany, i prosi, żeby sanitariuszka opatrzyła nogi moje. Gdy przyszła sanitariuszka OPL, przemyła nogi borową wodą13 i obandażowała mi nogi, a sąsiedzi zanieśli mnie do mieszkania mojego. Zaraz się położyłem do łóżka i zasnąłem. 

 Rano była godzina 8, przyszedł do łóżka mój siostrzeniec. Ucieszył się i zaraz się zapytał: „wujku, gdzie jest tatuś?”. Opowiadam mu, że zostałem w tyle, gdyż mnie nogi bolały, a ojciec twój poszedł naprzód. Uradował się ze mną, pocałowałem go i mu powiedziałem, że ojciec niedługo przyjdzie do domu. 

 Tak leżałem prawie 7 dni w łóżku, naloty na Warszawę były parę razy, słychać było strzały armatnie; wszyscy z domu poszli do piwnicy, a ja sam siedziałem w mieszkaniu. I szczęśliwie jakoś przeszedł nalot, nic szkodliwego nie było w tym domu, gdzie mieszkali moi rodzice. Po niedługim czasie zebrali [się] sąsiedzi [i] pytali mnie, jak tam moja rajza w drodze. Opowiadałem im, że było bardzo gorąco. 

 A tu Niemcy posuwają [się] bliżej Warszawy i każdy mówi: „tylko patrzeć, jak Niemcy wkroczą do Warszawy”. Strach mnie ogarnął i całą moją rodzinę, bo się słyszało, jacy są ludzie ci Niemcy i jak się obchodzą [z Żydami]. Ale nie było rady – musiało się pogodzić z losem. 

 W kilka dni14 przyszedł szwagier mój, opowiadał nam, że był w Brześciu Lit[ewskim], też miał przejścia. Opowiadał: „ale szczęśliwie, że jestem cały” – tak opowiada nam szwagier. Rozmawiam tak ze swoim szwagrem, to mówi [pyta], gdzie ja byłem. Mówię i pokazuję mu nogi, jakie były strasznie spuchnięte – spytaj się matki, bo widziała od początku. Tłumaczył się szwagier, że miał furmankę i pojechał, krzyczał po drodze kilka razy, „a ty się nie odzywałeś” – tak mi mówi mój szwagier. Mówi mi szwagier, że nie będzie długo w Warszawie, że znów pojedzie do Białegostoku: „tam mam znajomych i będę pracował”. Tak i mnie namawia, ale ja osobiście się nie decyduję. „Dlatego, bo ojciec chory, matka starsza, a kto da im utrzymanie?” – tak tłumaczę i mówię do szwagra. 

 Po kilku dniach otrzymuję wezwanie z komisariatu policji, żebym się stawił. Mając, powiem szczerze, stracha, co to ma znaczyć, myślę sobie w duchu: iść czy nie iść? Poszedłem na godz. 7 rano, gdy wszedłem do środka, moc ludzi już było w komisariacie i czekali – na co, to nie wiadomo. O godz. 8 rano przyszli Niemcy i brali partię ludzi na oczyszczenie ulic15. Bo na ulicy było moc okopów i to trzeba było oczyszczać i z powrotem wyrównać ulicę, żeby można było jechać wozami. Ta praca trwała prawie 7 dni pod rząd. Potem, powiem szczerze, że nie chodziłem, bo niektórzy nie chodzili zupełnie na robotę i nie mieli żadnej kary, i tak samo robiłem. Gdy się skończyła robota sprzątanie ulic, to brali Niemcy do siebie do sprzątania koszar z gruzów, które były zniszczone podczas bombardowania. Dawali nam obiady Niemcy za robotę i musowo było chodzić dzień w dzień do roboty do nich, bo mieli adres każdego, kto nie przyszedł, to przysyłali policję i było gorzej. Gdy przerobiłem prawie tydzień czasu, zapoznałem się z Niemcem, ale musiał być z porządnej rodziny – był bardzo uprzejmy, nie było dnia, żeby nie dał chleba lub obiad albo papierosy. 

 Robót na początku nie było, to chodziłem – powiem szczerze – na ochotnika, aby otrzymywać chleb i zupę, żeby przynieść do domu. A w domu nikt ani grosza nie zarabiał, szwagier też nie pracował – trza było chodzić, ażeby otrzymać chleb i zupę za moją pracę. Muszę zaznaczyć, że nie każdy z robotników otrzymywał, tylko wyjątkowe szczęście miałem u nich. 
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 Plac Saski, 1941 r.
(z kolekcji Roberta Marcinkowskiego)

 Szwagier mój widzi, że nie ma żadnej roboty. Pyta się mnie jeszcze raz, czy ja pojadę z nim razem. Mówię mu, że ja nie mogę jechać: „wiesz o tem bardzo dobrze, że rodzina nasza nie ma kapitału, żeby mogła żyć, muszę być w domu, a ty chcesz, to jedź”. Zaczyna mnie tłumaczyć: „wiesz o tem doskonale, że nie mogę patrzyć na ich ustrój, muszę ja jechać” – tak mi szwagier opowiada. „Gdy będę tam, to się postaram wziąć Ninkę – to znaczy moją siostrę – i Tadzika”. To ja się odzywam do szwagra: „jedź, to, co ja będę jadł, to wszyscy będą jedli, i dzielić się będziemy naszem losem”. Zaczął się szykować do jazdy, pomogłem mu zapakować, co potrzebne, z sobą.

 Idzie mój szwagier na stację – dla Żydów nie ma pociągu16, przychodzi zmartwiony i mówi nam, że pójdzie piechotą. Odzywam się do niego: „jaka pogoda jest, przede wszystkim jest wielki mróz!” „A to nie szkodzi” – odzywa się szwagier. Żegna się ze swoją żoną i synkiem oraz z moją całą rodziną. Ja osobiście go odprowadzam i rozmawiamy tak po drodze. Bardzo prosi mnie, żebym ja się opiekował jego żoną i synem, śmieję się z niego i mówię, że co ja będę jadł, to i oni. Pożegnałem się i ucałowałem swego szwagra, i życzyłem, żeby szczęśliwie przeszedł na miejsce tam, gdzie mój szwagier zamiarował być. Gdy przeszedł szczęśliwie granicę, to zaraz nam napisał list i się wszyscy uradowali, że otrzymaliśmy dobrą nowinę, i pisze w liście, że jest w Łucku. Łuck należał do Rosji Bolszewickiej. Tam mój szwagier miał znajomych i otrzymał zaraz posadę. 

 Zaczyna się w domu zakradać wielki głód, na przykład jaki? Przede wszystkim [brak] opału i nie ma co jeść, a zima jest tęga – sięga do 35° i nawet wyżej mrozu. Zaczynam się martwić, skąd wziąć na opał, a przede wszystkiem – dziecko małe jest, trzeba opalić mieszkanie. Nie zważając na to, że mogę odcierpieć bardzo poważnie, zaczynam kraść węgiel na robocie – tam, gdzie przychodzę. Ale jako [że] dzień w dzień przynoszę po parę kg, jest ciepło w naszem mieszkaniu. Zaczynam prosić tego Niemca, co dawał mnie co dzień chleb, żeby dał trochę węgla. Odzywa się do mnie, że nie wolno, ale ja mu tłumaczę, że mam rodzinę i nie mam pieniędzy na opał. Mówi on do mnie, żebym przyszedł wieczorem, to mi da 1 worek węgla. Przyszedłem wieczorem, nasypałem sobie, ile mogłem uradzić, że taki worek starczył mi na cały tydzień do palenia. 

 Tak jakoś sobie dawałem radę ze swoim Niemcem, aż do czasu, [kiedy] biedak musiał opuścić Warszawę, a ja musiałem szwendać się po koszarach i pytać [prosić] Niemców, żeby mi dali kawałek chleba lub węgla, bo to była podstawa w domu. Męczyłem się dotąd, aż nadeszła inna kompania żołnierzy. Trochę już się z niemi zżyłem, tłumaczyłem im i chodziłem z niemi do miasta po zakupy, jednym słowem, byłem tłumaczem, musiałem u nich pracować, żeby utrzymać moją rodzinę. Różnych forteli używałem, ale nie byłem szkodliwy dla ogółu cywilnego, tylko ich kantowałem, jak mogłem. 

 Zacząłem z niemi trochę bliżej i natrafiłem na dobrych żołnierzy, nie dla mnie byli [dobrzy], tylko nawet dla ludzi cywilnych. Gdy przychodziły dzieci lub kobiety do koszar, dostawały obiad i chleba, nie krytykowali, że my, Polacy – tylko ubolewali, że wstrętna wojna, że każdy cierpi przez wojnę. Tak mówili ci Niemcy. Mieli do mnie zaufanie – sprzedawali wódkę, papierosy, jednym słowem co mieli, to wszystko kupowałem od nich i nawet niezgorzej zarabiałem dzień w dzień. Co ważniejsze – opału otrzymywałem od podoficera co dzień worek węgla. Przecież wszystkiego nie wypalało się, to moja matka sprzedawała naszym sąsiadom po cenie taniej jak w składzie. W pierwszą zimę w ogóle trudno było o opał, bo były strasznie u nas w Warszawie silne mrozy. 

 Różne nowiny się słyszy, co wyprawiają Niemcy z Żydami w Łodzi17, wysiedlają ich do Warszawy. Straszna rozpacz jest w Łodzi, nie do opisania – tak samo opowiadają Niemcy, gdzie ja pracuję. Oni mówią: „co my, to nic nie poradzimy” – tak mi tłumaczyli, tacy byli przyzwoici żołnierze, jak rzadko znaleźć u Niemców. Przecież program ich przeciwny wobec Żydów, a jednak ubolewali nad tem. Tak jeszcze mówili, żeby biednych Żydów zostawić, a bogatych wysiedlić i zabrać im majątki – tego zdania oni byli. Gdy się zjechali łódzcy Żydzi do Warszawy, tworzyły się komitety i ja tak samo wieczorem pracowałem społecznie. Na czym moja praca polegała? Zbierałem pieniądze po domach, różne ubrania dla dzieci i chleb przywoziłem. Tak ta praca szła przez parę dni, aż się ich umieściło w budynku specjalnym. Zrobiło się kuchnię dla nich, a ja sam osobiście co tydzień przywoziłem worek węgla około 300 kg. To była moja zapomoga dla tych łodzian, żeby mogli opalać lokal. Ale skąd się brało tego węgla? Tak z Niemcami byłem w dobrych stosunkach, że dawali mi węgla, kiedy poprosiłem, ale ja sam go nie przywoziłem, tylko dali mi jeszcze kilku Żydów, co pracowali ze mną, i oni pomogli zawieźć. 

 Pracowałem tak długo w tej organizacji, gdy był porządek, aż zauważyłem, [że] trochę są nie w porządku przedstawiciele danej organizacji, dlaczego? Organizacja otrzymywała z amerykańskiego komitetu18 pieniądze i brali dla siebie – nie mogłem patrzeć na te złodziejstwa, odszedłem. Wyobraźcie sobie, jak ci ludzie ubolewali, że ja odchodzę. Powiedziałem na zebraniu, że będę przychodził – co będę mógł, to dzieciom tylko przyniosę. Po prostu ludzie płakali – mówiłem, że nie mogę patrzeć, że pracują nieuczciwie. 

 Tak samo pracowałem do czasu u Niemców, aż przyszedł rozkaz, [że] mają wyjechać do Francji. Dla mnie znowu tragedia życiowa. Ale Niemcy mówią, że przyjdą inni i będę pracował nadal. Dali mi wtenczas cały worek chleba, ze dwa kilo słoniny i różne rzeczy, co były dla nich zbędne, to wszystko otrzymałem. Naładowali mi na wóz i przywiozłem do domu, tak że u nich krzywdy nie miałem. Bardzo mi żal było, że tacy dobrzy ludzie odjechali na front. To, co moja matka zaoszczędziła, co przynosiłem, trochę sprzedała i tak się żyło. Czekałem, gdy przyjedzie inna kompania. 

 Jeszcze dali mi od siebie zaświadczenie, że pracowałem u nich bez pieniędzy, tylko za życie, i byli ze mnie zadowoleni. Ten papier to mnie ratował, dlaczego? Bo z takim papierem i ich stemplem był bardzo ważny. Tak się męczyłem prawie 6 tygodni, aż nadjechała inna formacja wojsk, nie miałem odwagi podejść, ale musiałem, bo miałem duży obowiązek wobec rodziny. Było nas na utrzymaniu 6 osób i trzeba było trochę jeść, a w wojnie jak się nie zarabia, to jest bardzo źle. 
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 Koszary przy ul. Ratuszowej podczas okupacji, w tle ul. 11 Listopada, wylot Inżynierskiej
(z kolekcji Roberta Marcinkowskiego)

 W tym czasie otrzymujemy list od szwagra, że przeprasza nas, dlaczego tak długo nie pisał listu. Pisze, że przeszedł bardzo poważną chorobę, mianowicie jaką; miał zapalenie opon mózgowych. To była bardzo poważna choroba, pisze, [że] gdyby nie lekarze, to by może nie żył. Ale chwała Bogu jest zdrów i pracuje. Jaka jego praca – jest kierownikiem aprowizacji w Łucku. Pisze, że bardzo poważne stanowisko ma, że [jak] tylko się usadowi, to się postara zabrać żonę i dziecko. Pisze, że był w uzdrowisku i trochę się zdrowie poprawiło i pracuje nadal na tym samym stanowisku jak przedtem.

 A ja sobie myślę: mój szwagier ma się dobrze, a ja muszę się męczyć z całą rodziną, ale rady na to nie ma, trzeba walczyć, żeby dać utrzymanie im, żeby nie byli głodni. Postanowiłem wejść na koszary i zameldować się do biura i przedstawić papiery niemieckie, że pracowałem i chcę nadal pracować jako cieśla. Obejrzeli moje papiery – natrafiłem na porządnego i cwaniaka szefa kompanii, i przyjął mnie do roboty. Dawali mi za to co dzień obiad. Już byłem nie ciężarem jeść w domu, tylko to, co ja nie jadłem, mieli trochę na kolację. 

 Gdy się trochę rozejrzałem na terenie, jak i gdzie się usadowili, zaszedłem tam, gdzie jest żarcie – to jest podstawa życia podczas wojny. Do obiadu robiłem z cieślami po koszarach, a po obiedzie myłem kotły nie Niemcom, tylko robotnikowi, który pracował w kuchni, a on zawsze mnie dawał kocioł zupy za to. Tak się męczyłem prawie miesiąc czasu. Ten robotnik, co pracował w kuchni, podkradł się do magazynu żywności i Niemcy go złapali. Bardzo go pobili, zabrali mu buty, co otrzymał od nich, i go wyrzucili, a gdy ja przyszedłem do kuchni, dali mi obiad jak zwykle i pyta się kucharz, czy chcę pracować uczciwie, bo jeść nie będzie brakować, nawet do domu dostanę. Mówię do nich po niemiecku: będę się starał, żeby byli zadowoleni ze mnie. Gdy oficjalnie szef kompanii widział, że się staram w kuchni i wszystko w porządku, to mnie polubił i miałem dobrze, i na nowo trochę się poprawiło. Wszystko do domu dawali mi Niemcy, nawet suchy prowiant, co było dla mnie ważne. 

 Gdy już wszyscy wiedzieli, że pracuję w kuchni, bardzo mnie polubił dowódca dywizji za sumienną i czystą pracę – ani jednego raportu nie mieli kucharze. Tak się odezwał dowódca, że teraz to widać, że w kuchni porządek. Zacząłem nie spać i myśleć, jak z kucharzami dojść do porozumienia – czy mnie nie sprzedadzą trochę prowiantu, co się zostaje. Rozmowa moja doszła do skutku i miałem bardzo dobrze. W tym czasie gdy pracowałem w kuchni, to się zapoznałem z Julcią19, takie miałem zaufanie u kucharza, że Julcia przychodziła; też otrzymała obiad. I tak trochę się zaczynam podkochiwać w swojej Julci, ale zaznaczam, że dom swój nie zaniedbywam, daję utrzymanie, jak dawałem. 

 Zawsze jak to ludzie są zazdrośni, dlaczego? Bo gdy Jula mieszkała u ludzi, to wszystko widzieli, co oni jedzą, i chodzili do mojej matki na skargę. Wieczorami zawsze moja matka się kłóciła, że wszystko oddaję Julci, że nie powinienem tego robić, ale pytam się matki: „głodno nie chodzicie, jakoś wam nikt inny nie daje, to, co ja się postaram, to macie”. Straszną walkę miałem z moją matką o Julcię, ale ja wróżyłem mojej matce, że ona jest lepsza jak twój syn Michał20. „Jeszcze ona w życiu ci się przyda, nie wolno tak się zawziąć na człowieka, który nic złego nie zrobił”. Nic nie mogła moja matka wskórać, zawsze jej mówiłem, że jestem dorosły mężczyzna, że czas dla mnie. Ale zawsze szanowałem dom swój i mówię do matki: „trzeba i tą kobietę szanować, bo ona Bogu ducha nic nie winna, tylko ja jestem winien, bo zawróciłem jej głowę. A to, co mamusi mówią jej sąsiedzi – to przez zazdrość”. Tak się zawsze tłumaczyłem swojej matusi, aż zrozumiała, że chodziłem oficjalnie ze swoją Julcią. Nie zaniedbywałem pracy, przychodziłem dzień w dzień, i zawsze co mogłem, do domu postarałem się i przyniosłem. Jak byli ze mną – powiem prawdę – nie doznali głodu. 

 Teraz zaczyna się dla mnie nowa era życia, jaka? Otóż mają wysiedlić Żydów i zrobić dla nich getto21. Ja się denerwuję, mieszkania nie mam dla rodziców – zwracam się do dowódcy dywizji, czy nie mógłby coś poradzić. Zaraz mi odpowiedział, że nie może się wtrącać w takie rzeczy, bo takie jest rozporządzenie. Straszny tragizm życia jest dla mnie i dla ogólnego żydostwa, więc zwracam się do komendanta kuchni i opowiadam mu całe przejście, jakie zaszło z mojemi rodzicami – muszę iść do getta. Radził, żebym poszedł do dowódcy dywizji. Poszedłem do ordynansa dowódcy i mówię, żeby mnie zameldował, że mam prośbę do niego. Wszedł ordynans i dowódca kazał wejść. Gdy wszedłem, stałem na baczność i melduję, że mam prośbę, pyta się dowódca jaką. Opowiadam mu, że zostaje wysiedlona moja rodzina, czyby nie mógł mnie poradzić. Zaraz dzwoni do swojej kancelarii i piszę podanie do starostwa. Że ja pracuję w kuchni żołnierskiej i są zadowoleni ze mnie – czy Starosta nie mógłby zostawić mnie na czas chociaż do 3 miesięcy, dokąd nasz pułk będzie stał. I opinię o mnie dowódca dywizji dał bardzo dobrą. Podpisał sam na podaniu i ja się podpisałem. 

 Nie trwało kilka dni, otrzymuję odpowiedź, że moje podanie poszło do gubernatora Warszawy dr. Fischera. Przyszedłem do dowódcy i pokazałem mu ten list – zaraz mi powiedział, że szkoda mojej fatygi, że gubernator nie da mi zostać. Zaraz mi radzi dowódca dywizji, żebym natychmiast szukał mieszkania dla swoich rodziców. Przyszedłem do domu i mówię rodzicom i siostrze, że trzeba szukać mieszkania, bo nie wiadomo, czy się zostaną, bo dowódca powiedział, że gubernator jest młody i stuprocentowy hitlerowiec. 

 Poszła moja siostra do wydziału kwaterunkowego22 i jakoś mieszkanie dostała na ulicy Chłodnej23. Więc ja poprosiłem tego dnia [o] zwolnienie z pracy, bo muszę się wyprowadzić; zwolnili mnie. Zebrałem kilku znajomych ludzi – pomogli mnie wszystko wynieść z mieszkania i piwnicy. Płacz, lament mojej matki, że musi się rozstać z sąsiadami – mieszkała lat 30 w jednem domu. Strasznie rozpaczali sąsiedzi, gdy moja rodzina żegnała się ze znajomemi. Gdy załadowano [rzeczy] na platformę, wyjechałem z bramy na ulicę, jeszcze władowałem trochę gratów i pojechaliśmy. Po drodze wstąpiłem do Julci i pożyczyłem sznura, żeby związać można było rzeczy nasze, żeby nie spadało nam po drodze. 
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 Ulica Chłodna róg Żelaznej – wejście do getta, grudzień 1940 r.
(z kolekcji Roberta Marcinkowskiego)

 Po drodze, gdzie jechaliśmy, była procesja – strasznie dużo wozów [Żydów], którzy wjeżdżali do getta. Krzyk, hałas po drodze, bo każdy nie zdążył wszystko zabrać, dlatego bo trudno było z mieszkaniami. Bo Żydzi zamieniali się z Polakami i nie każdy chciał się zamienić, szukali mieszkania z wygodami. Jednym słowem, bardzo źle było i więcej nic. Przyjechaliśmy na miejsce. Pomogli mnie znajomi znieść meble i ustawiliśmy wszystko, co się dało, zaraz na poczekaniu. Dlaczego się spieszyłem, bo musiałem z powrotem na nasze stare mieszkanie zawieźć rzeczy temu, kto się zamienił z [nami] mieszkaniem. Ja osobiście nie chciałem być w getcie, to nocowałem u znajomych. 

 Na drugi dzień poszedłem do roboty i powiedziałem, że wszystko załatwiłem i mieszkają na ulicy Chłodnej, mój kucharz uradował się. W krótkim czasie zwracam się do dowódcy dywizji z prośbą, żeby mi się wystarał [o] przepustkę wejścia do getta. Odzywa się do mnie: „a może ja dam od siebie?”, odzywam się do niego i przepraszam, że d[owód]cy przepustka żadnego znaczenia nie będzie miała dla SS. Zaczynam mu tłumaczyć, że takie przepustki wydaje Starosta Warszawski24. Odzywa się do mnie d[owód]ca, że napisze podanie i poprosi, to wydadzą mi taką przepustkę. Podziękowałem d[owód-]cy i wyszedłem. 

 Ale ta przepustka wyszła dla mnie bokiem, dlaczego? Bo się d[owódz]two dowiedziało, że jestem Żydem, a ich cały czas okłamywałem, że jestem przechrztą. Tłumaczyłem im, że ojciec mój Żyd, a matka Polka, tak to nie mógłbym pracować w kuchni. Pięknego ładnego dnia wołają do kancelarii i mówi mi pisarz, że mam przepustkę. Bardzo dla mnie była korzystna, bo d[owódz]two otrzymało dla mnie przepustkę 5 grudnia, a ja z kancelarii otrzymałem [ją] 21 grudnia – już widać było u nich straszny egoizm, bo trzymali kilkanaście dni. 

 Już na mnie znowu przyszła klęska życiowa, popychali mnie i unikali, nie chcieli rozmawiać ze mną – tacy byli zacofańce; ale trudno, musiałem cierpieć. Przyszła na nich kolej, że musieli opuścić koszary. Nie mogę już pracować tak jak kiedyś w kuchni, tylko najgorsze roboty dają mi, żeby mi się sprzykrzyło. Gdy zmiana była d[owódz]twa, straszne [to] na mnie wywarło przygnębienie, dlaczego? Bo [przyjechali] sami młodzi żołnierze i to hitlerowcy w całem [tego] słowa znaczeniu. Kiedy oficer mnie się pytał, co ja robię, to mówię, że pracowałem w kuchni, a teraz pracuję na terenie koszar. Tak że nie było dnia, żeby się mną nie interesowali, musiałem unikać kuchni, bo było rozporządzenie – nie wolno mi było wejść, tylko dlatego że byłem nieszczęśliwym Żydem. Bo żadnego świństwa nie zrobiłem na terenie, jeszcze dobre wydał zaświadczenie adiutant pułku, że się dobrze sprawowałem. 

 Gdy nadeszło święto Bożego Narodzenia, poszedłem do swoich rodziców do getta. Zrobiłem sobie paczkę żywności – kupiła mi Julcia [i] odprowadziła mnie pod same getto. Podchodzę do wachy, przedstawiam przepustkę, rewidują mnie, ale szczęśliwie przeszedłem. Gdy przyszedłem do rodziców – radość! Wesoło przywitałem się z wszystkiemi, pytam się swojej matki: „gdzie Tadzik?”. „A, poszedł na spacer z Ninką”. Zacząłem opowiadać im, jakie tam miałem przejścia, ale mówię, że szczęśliwie nic mnie nie zrobili, bo stale mnie mówili, że ich oszukałem. Bardzo niedobre było d[owódz]two. 

 Tak jak rozmawiałem z matką, weszła siostra ze swoim synkiem – przywitałem się z siostrą, Tadzik, mój siostrzeniec, wskoczył mnie na szyję, zaczął całować i mówił: „wujek będzie ze mną?”, obiecałem, że tak. Zaraz pierwszego dnia po Bożem Narodzeniu odzywam się do rodziców, że ja w getcie nic nie mam, żadnej roboty, mam jeszcze przepustkę – będę jeszcze [się] szwendał. Zobaczę, może się zmieni i inne wojsko przyjdzie, może dla mnie będzie lepiej. „Nie wiadomo, jak się ułoży” – tak tłumaczę i wychodzę z domu rodziców. Idę prosto do wachy, pokazuję przepustkę i puszczają mnie na stronę aryjską. 

 Przyszedłem zaraz do Juli i opowiedziałem, co słychać w domu, a ona mi mówi: „chodź, pójdziesz do mego szwagra Narcyza25 i tam chwilowo będziesz nocował”. Zgodził się szwagier Narcyz i [tam] nocowałem. A ja nie zważając, chodziłem na teren wojskowy i co mogłem, to się jakoś postarałem i jako [tako] się żyło z Julcią i Hanusią26. Nigdy nie padałem na duchu. Gdy wyjechała kompania na front, zostało mniej wojska na terenie, nikt mną się nie interesował, to ja sobie kilka razy dziennie wynosiłem węgla i sobie dzień w dzień zarabiałem ładne parę złotych. 

 Odzywa się do mnie Julcia: „wiesz co, trzeba coś zanieść rodzicom twoim”. Ucieszyłem się, że ona pamięta o moich rodzicach, chociaż ona zawsze była atakowana przez moją matkę, chce się narazić i iść do getta. Nakupiła pełen kosz prowiantu i jakoś szczęśliwie przeszła wachę i zaniosła rodzicom moim. Gdy weszła akurat do mieszkania, była moja matka i pyta się, czy tutaj mieszkają tacy a tacy. A moja matka odzywa się: „co takiego?”. Odzywa się Jula: „przyniosłam paczkę żywności od syna pani”. Uradowała się matka, że ja nie zapominam o rodzicach, a [to] przecież zasługa Julci, a nie moja, bo ona ryzykowała. Posiedziała trochę; przyszła zaraz moja siostra – byli bardzo zadowoleni z mojej Julci. Pożegnała ich i odprowadziła [ją] moja siostra do wachy i jakoś szczęśliwie wróciła Jula do domu. 

 Zawsze mówiłem mojej matce, że Julcia się jeszcze w życiu przyda wam, i tak właśnie było. Ale teraz moja matka nic nie mówiła złego na Julcię, tylko chwaliła, a skąd ja to wiem? Bo nieraz matka dzwoniła, to zawsze dawała ukłony dla Julci i pytała się o zdrowie jej. Tak ryzykowała Jula kilka razy przez wachę zanieść prowiant dla moich rodziców, jak ja zarabiałem. 

 Gdy skończyła się praca, żadnych środków do życia nie ma, chodzi człowiek, się martwi, wkrada się do mojej Julci choroba. Pieniędzy nie mam, nikt nie chce pożyczyć, nawet mój brat. Muszę się męczyć i sprzedaję ostatnie spodnie, ażeby ratować swojego ukochanego przyjaciela. Załatwiłem tak jak na przyzwoitego mężczyznę [przystało] – wyleczyła [się]. 

 Nie miałem co robić na stronie aryjskiej, postanowiłem pójść do getta, ale co ja tam będę robił, pytałem sam siebie. Wyobraźcie [sobie] – gdy trzeba było wejść do getta, płaciło się haracz naszej policji27. Słowo honoru, że nie miałem, musiałem sprzedać swoją koszulę, a moja Julcia nie miała pieniędzy. Gdy przyszedłem do rodziców, każdy z osobna patrzy na mnie tak, jakbym był im niepotrzebny, bo musieli mnie cokolwiek dać jeść. 
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 Peron Dworca Warszawa Wschodnia w latach okupacji
(z kolekcji Roberta Marcinkowskiego)

 Tak się męczyłem prawie cztery tygodnie w tym getcie. Zacząłem się denerwować – żadnych zarobków w getcie nie było, więc zwróciłem się do swojej siostry, żeby mi dała parę złotych i pójdę na stronę aryjską. Odzywa się moja siostra: „co będziesz robił?” „Trudno – odzywam się – zawsze może się coś znajdzie, jaka robota, albo będę handlował”. Nie mogę narzekać na swoją siostrę, bo była dla mnie dobra – chciała się dzielić ze mną, jak mogła, tylko ja nie chciałem być ciężarem. Bo widziałem, co się dzieje w domu: zaczęli wszystko wyprzedawać na życie, a drożyzna w getcie w niektórych rzeczach co do żywności była potrójna. 

 Więc musiałem wyjść i wstąpiłem do szwagra Narcyza i opowiadam mu całe przejście; on znał moich rodziców i siostrę. Ja się odzywam: „pieniędzy nie mam, za co się wziąć?”. Odzywa się mój szwagier Narcyz: „będziesz jechał ze mną w drogę i będziesz przywozić mięso”. „Ale skąd pieniądze?” „Nie twoja sprawa”. 

 Nie namyślając [się] długo, wziąłem się z nim razem niby do spółki i pojechałem z nim w drogę po mięso. Gdy przyszedłem na stację Dw[orzec] Wschodni, stał mój szwagier w kolejce po bilety, a ja stałem z boku. Podchodzi do mnie policjant i pyta mnie o dowód. „Dlaczego?”, pytam się policjanta. „Żądam dowód i basta!”, krzyczy na mnie głośno. A ten policjant był znajomy i kosztowało mnie 25 złotych, to był mój pierwszy wstęp do handlu z moim szwagrem Narcyzem, początek zysku mojego handlu. Zaczął mnie szwagier szukać po stacji, gdzie ja jestem, wyszedł na ulicę i mnie znalazł. Opowiadam, jakie przejście miałem. Zaczął przeklinać i wsiedliśmy do pociągu.

 Jakoś się jeździło prawie 6 tygodni i zarabiałem na utrzymanie dla nas. Ale nasz handel był do czasu, aż nas rozbroili: zabrali nam wszystek towar, co mieliśmy przy sobie, i skończyła się moja kariera życia. Jeszcze zostałem dłużny swojemu szwagrowi. I znowu zaczyna zaglądać do nas głód w oczy. 

 Więc idę do swojego brata; miał on na mieście kawiarnię28 i do niego przychodzili Niemcy. Kupował od nich wszystko, co podleciało, ale żeby brat dał coś zarobić – nie było w modzie, dlaczego? Bo jego przyjaciółka nie była szczera i nie wiedziała, że on jest moim bratem. On się do mnie nie przyznawał, a ja do niego. Zaczynam mu opowiadać, że jest bardzo mi źle, nie zarabiam ani grosza – pożycz mi, może się rozfartuję. Kazał mi poczekać, czekam godziny dwie i trzy, a tu jest czas do domu. Idę, bo się boję, żeby mnie Niemcy nie zaczepili. I poszedłem, a on w interesie był i zapomniał o swoim bracie. 

 Wyszedłem, płakałem jak małe dziecko, głodny byłem – nawet mnie nie poczęstował. Przyszedłem i opowiadam Julci o całem przejściu. Położyłem się głodny, „trudno – powiedziałem sobie – tak musi być w życiu, to jest wojna, walka o byt, o lepsze jutro dla siebie”. 
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 Niemieccy żołnierze przed wejściem na Dworzec Warszawa Główna, widok od Al. Jerozolimskich
(z kolekcji Roberta Marcinkowskiego)

 Na drugi dzień przychodzi mój brat i mówi, że ma świniaka do sprzedania. Biorę swojego szwagra jako znawcę i za wspólnika. Przyszedłem z nim na miejsce, targ w targ i kupiłem świniaka, szwagier zapłacił. Szczęśliwie przywieźliśmy do domu i sprzedaliśmy hurtowo rzeźnikowi – zarobiliśmy po ładne parę złotych. Nawet każdy z nas zostawił trochę mięsa i tłuszczu, było bardzo świetnie, trafiło mi się jak ślepej kurze ziarno. 

 Ale przecież ten zarobek nie był wieczny, jaki czas się kołatał człowiek, męczył się ze swoją Julcią i Hanusią. Gdy zobaczyłem, że żadnych zysków nie mam, żal mi się rozstać z Julcią, ale muszę, dlaczego? Bo po prostu nie ma co jeść, a nikt nam nie da. Więc postanowiłem iść z powrotem do getta. Odzywam się do Julci: „chodź ze mną, będzie raźniej i odprowadzisz mnie pod same druty”. Poszła ze mną. Gdy przyszedłem na miejsce, podeszła Julcia do naszego policjanta, dała mu w łapę 10 zł. Pożegnałem się z Julcią i wsunąłem się jak szczur za druty. 

 Gdy byłem w getcie, musiałem ubrać przepaskę sjońską29 i tak prędko poszedłem do domu. Gdy zapukałem, otworzyli mnie, przyjęli bardzo zimno, ale co zrobić. Nie dziwowałem się, dlaczego? Bo zrozumiałem, że nie mają [co jeść]. I stałem się im ciężarem i wspólnikiem do jedzenia. Ten problem jest bardzo ważny w getcie, bo każdy woła jeść, tu w getcie tylko myśli się o żarciu, nic więcej. Gdy byłem parę dni w domu, nie wychodziłem, tylko siedziałem. Zapoznałem się z sąsiadami tego domu i tak schodziło moje codzienne życie. 

 Postanowiłem ja z sąsiadem okraść warsztat mechaniczny, nie z rozkoszy myśmy [to] zrobili, tylko głód nas zmusił. Mojego sąsiada nurtowało już dawno to zrobić, ale nie mógł znaleźć partnera do siebie. Więc się zmówiliśmy razem. W nocy poszedł sąsiad, otworzył warsztat, wyjął motor, oponę i narzędzia. Sprzedaliśmy wszystko za zł 120, tak że z nas każdy miał po 40 zł, bo było nas trzech. „Dlaczego tak tanio sprzedałeś?”, pytam się sąsiada. „Dlatego, że Żydzi nie kupują dla siebie, tylko przez pośrednika kupił warsztat aryjski”. Bo w getcie było moc warsztatów aryjskich i oni takie rzeczy kupowali, wykorzystali bardzo tanio, bo człowiek był zmuszony sprzedać na życie.

 Nurtowało cały czas mnie, że za zł 40 zrobiłem się włamywaczem, ale co zrobić? Ta przeklęta wojna mnie zmusiła do tych rzeczy, bo byłem formalnie głodny. Po tym wszystkiem nie mogłem sobie darować – młody człowiek, zdrowy, co mógł diabłu łeb urwać, nie ma pracy. I co będę robił w getcie? Znowu zaczyna mnie nurtować: zwracam się do siostry i mówię, że muszę na stronę aryjską iść, może coś zarobię albo jaką pracę znajdę. Odzywa się do mnie siostra: „co będę ja jadła, to i ty będziesz jadł, po co ci chodzić i szwendać się?”. No, radziła bardzo ładnie, ale sumienie mnie dręczyło – myślałem zawsze, że sobie dam radę. Więc proszę swoją siostrę, żeby mi pożyczyła parę złotych na przejście, zgodziła się i dała mi 5 złotych. Co robić za te pieniądze? 

 Razem wszystkich pieniędzy mam 15 złotych. Wstaję rano o godz. 5. Przez tę ulicę, gdzie moi rodzice mieszkają, przejeżdżają tramwaje, co wjeżdżają do getta, więc długo nie namyślając się, oglądam się, czy nie ma Niemca lub policjanta, i bryks w tramwaj i siedzę razem z pasażerami. Podchodzi do mnie konduktor: „proszę za bilety”, daję mu w łapę 10 zł i kwita, i wiezie mnie na stronę aryjską. 

 Gdy wysiadłem z tramwaju, poszedłem do Julci i spytałem, co słychać, odpowiedziała: „wszystko po staremu”. Chciałem się wziąć za jaki handel, ale się nie kleiło, męczyłem się bardzo oraz i moja Julcia z dzieckiem. Nikt nas się nie spytał, czy jesteście głodni, albo kto żeby poczęstował. Zapłakałem, pomyślałem sobie: ludzie bez serca, ale trudno. Nie można mieć do nikogo pretensji, bo jest czas wojenny, ale ludzie uczą rozumu. Nocowałem u swojego szwagra, on handlował, nawet moja Julcia mu pożyczyła zł 150 i on tymi pieniędzmi robił obroty, nawet później sobie potrącił to, co ja byłem mu winien. W takim czasie potrąca – wie, że nie zarabia się! Ale nie wolno nic mówić głośno, bo jestem na łasce, ładne czasy. 

 Chodziłem na tereny [wojskowe], dowiadywać się, czy nie przyjechało świeże wojsko, ale nic się nie kleiło, ni robota, ani zarobić. Chodziłem całemi dniami głodny ja i Julcia z dzieckiem. Nawet mój brat się nie zapytał, jak ja żyję i z czego, trudno. Zawsze sobie tłumaczyłem, że tak musi być, a może kiedyś słońce zaświeci, tłumaczyłem Julci. Różne [rzeczy] w życiu człowiek przeszedł, złe i dobre, ale gdy człowiek miał, to każdy się pożywił. Jak ja pracowałem, to przyszła do mnie mego szwagra Narcyza bratowa i prosiła, czy nie mógłbym się postarać o robotę w kuchni. Powiedziałem: „zapytam się kucharza”, i zaraz następnego dnia przyszła do obierania kartofli. Nie wiedziała, jak mi podziękować, nie żądałem żadnej nagrody pieniężnej, tylko tak powiedziałem: „gdy ja nie będę robił, żebyś o mnie też nie zapomniała”. Ale gdzie tam, gdy ja nie zarabiałem, a ona przynosiła duże garnki zupy, nigdy mnie nie poczęstowała, nawet naszemu dzieciakowi nie dawała. Sama jadła, a wiedziała, że mój dzieciak głodny, nie dała. Przyjąłem za dobry uczynek i powiedziałem do Julci: „to jest podziękowanie”. Zawsze Julcia się kłóciła, dlaczego ja nie pracuję, tobyśmy nie chodzili głodni, ja jej tłumaczyłem: „jak ja pracowałem, nie trzeba było ci pracować. Dlaczego nie chciałem, żebyś pracowała? Bo Niemcy różne hece wyprawiali z naszemi kobietami, to za to nie chciałem, żebyś robiła”. 

 Ja się tak męczyłem, że ludzkie pojęcie przechodziło, a mój szwagier handlował mięsem. Owszem, poczęstował mnie wódką, nie mogłem odmówić, bo miałem łaskę, bo nocowałem u niego. Raz przywiózł mięso wągrowate, nie mógł sprzedać hurtowo, to sprzedawał detalicznie. Więc prosi moją Julcię, żeby pomogła sprzedać na bazarze, to dostanie parę złotych. Poszedłem jej pomóc, była wstrętna pogoda, sprzedała trochę i poszła po jeszcze, dał jej szwagier 2 kg rąbanki i poszła na bazar. Nie zdążyła wejść na bazar, zaraz podszedł agent policji polskiej i zabrał mięso. Przyszła z płaczem do domu i mówi szwagrowi: „Narcyz, zabrali!”. Odzywa się: „mnie nie obchodzi”, i musiała mu zapłacić – tak postąpił szwagier z moją Julcią. Nie dosyć, że poszła pomóc sprzedać, to jeszcze straciła pieniądze, i jej strącił z tych pieniędzy, co jemu pożyczyła – takie było podziękowanie. 

 Jak się nie powodzi, to niech diabli biorą – z wszystkich stron się rwie. I się pogniewałem z nim, dlaczego? Bo źle postąpił z Julcią. Gdy pożyczyła mu pieniądze, żadnego procentu nie wzięła. 

 Musiałem się rozstać z Julcią i dzieckiem i pójść do getta, może coś się tam zarobi. Przychodzę z moim przyjacielem pod getto, patrzymy – moc ludzi stoi tam, bałem się podejść. Posłałem Julcię i poszła – dowiedziała się, że tak dużo ludzi czeka na przejście do getta; to ludzie byli tacy, co szmuglowali. Zaczęła rozmawiać z policjantem, żąda zł 10 za przejście do getta, a ja zaledwie w całym majątku mam zł 8. Podchodzę osobiście i tłumaczę, że nie mam więcej, drugim razem to mu dodam. Policjant nie chce słuchać i odgania mnie od parkanu. Nie daję za wygraną – gdy ludzie dostawali się do getta, wtryniłem się pomiędzy nich i przeszedłem za darmo, nie dałem mu ani grosza. Ucieszyłem się, że oszukałem dorobkiewicza wojennego. Bo policja ciężkie pieniądze zarabiała dziennie, sami nie wiedzieli, ile mają pieniędzy, ale co mnie obchodzi!

 Poszedłem do rodziców, nawet się nie pożegnałem z Julcią. Gdy przyszedłem, zaczęli się rodzice pytać, co słychać. Mówię, że nic nowego, odzywa się moja siostra: „radziłam ci, żeby nie chodzić”, a ja jej mówię: „chciałem się zobaczyć z Julcią”. 

 Na drugi dzień w getcie spotkałem kolegę, co z zawodu jest kamasznikiem. Pyta mnie: „co słychać?”. Mówię mu: „nic specjalnego, nic prawie nie zarabiam”. Odzywa się do mnie kolega i daje adres – każe mnie przyjść do siebie. Przychodzę do domu i opowiadam swoim rodzicom i siostrze, odzywają [się]: „może da jakie zajęcie”. „Ale jakie?”, odzywa się siostra do mnie, przecież nie jesteś kamasznikiem, a ja się odzywam: „pójdę i zobaczę”. 

 Na drugi dzień przyszedłem do kolegi. Prowadzi duży warsztat kamaszniczy i pracuje dużo ludzi u niego, czekam na niego, bo był zajęty. Gdy załatwił klienta, podszedł do mnie, przywitał się ze mną i zaczyna mnie opowiadać, jak można będzie zarobić parę złotych co dzień. „Otóż – tak mnie opowiada – żeby przenosić na stronę aryjską cholewki po szewcach i od każdej pary będziesz miał po 2 zł. Można ze sobą wziąć 15 par”. Od razu pytam się: „a w jaki sposób się przedostać?”. Zaraz się ubiera i pokazuje, którędy można się łatwo przedostać. Wchodzę z nim do Sądu Grodzkiego30, gdzie odbywały się sprawy, zdejmujemy czapki i oddajemy do szatni, bo inaczej nie mogłeś się znaleźć w sądzie, to był zysk woźnych sądów. I mnie powoli tłumaczy, w jaki sposób i nawet pokazuje, którędy można wyjść na stronę aryjską. Podobało mi się w duchu, ale mu nie pokazałem i powiedziałem, że dam odpowiedź jutro. 
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 Wejście do getta od strony Nalewek. Po prawej Ogród Krasińskich
(z kolekcji Roberta Marcinkowskiego)

 Przyszedłem do domu, opowiadam swojej rodzinie, odzywa się siostra: „trzeba zaryzykować, może to będzie dobre dla ciebie, że zarobisz co dzień parę złotych?”. Na następny dzień przyszedłem do kolegi i zgadzam się na tę robotę. Zaraz opasuję wkoło siebie kilkanaście par cholewek i prowadzi mnie do sądu. Oddajemy czapki, jak zwykle. Gdy trochę pospacerowało się w sądzie, podchodzi mój kolega do szatni i bierze moją czapkę – i idę prosto na stronę aryjską. Podchodzi do mnie woźny, daję mu 5 złotych, jest zadowolony. Gdy się znajdowałem na stronie aryjskiej, zaraz musiałem do kolegi zadzwonić, że szczęśliwie przeszedłem, dał mnie przez telefon adresy, gdzie zanieść [cholewki]. Gdy zostało [to] załatwione, zaraz tego samego dnia wróciłem, tak się z kolegą umówiłem. Tak pracowałem z nim prawie trzy tygodnie. 

 Po niejakim czasie [kolega] dowiaduje się, że mam znajomą kobietę. Odzywa się kolega: „możesz obracać dwa razy dziennie”, bo wówczas duże zamówienie miał mój kolega po stronie aryjskiej. I proponuje, żeby moja Julcia odbierała ode mnie cholewki po stronie aryjskiej, żeby ona załatwiała po sklepach, a ja żebym mógł obrócić jeszcze jeden raz. Zadzwoniłem do Julci, zgodziła się na to, bo trzeba było pracować, ażeby zarobić na kawałek chleba. Radość dla mnie była wielka, trochę pomogłem rodzinie i swojemu przyjacielowi. 

 Tak trwało kilkanaście dni, aż pewnego razu po wyjściu z sądu napotkałem na łobuzów ulicznych, co grasowali pod gettem i żądali haracze. Gdy [ich] zauważyłem, wsiadłem w tramwaj i udaję się do konduktora o przesiadkę i zmyliłem tych łobuzów, bo mogli mi zabrać towar. Byłoby źle, nie można robić żadnego użytku – oddaliby jeszcze do władz niemieckich i jeszcze gorzej byłoby. Już nie mogłem dwa razy dziennie przechodzić przez sąd, gdyż moc łobuzów było i czekali na łapówkę, a przecież nie można robić dla nich. Chodziłem prawie 3 razy tygodniowo, aż mnie wyśledzili, ale nie dałem się poznać po sobie. Wsiadłem w tramwaj, oni za mną, pojechałem do oznaczonego szewca i zaniosłem szczęśliwie towar. 

 Udawało mi się tych łobuzów wykiwać, aż któregoś ładnego dnia przyuważyli mnie, podchodzą do mnie i używają wyrazy nie na miejscu. A że nie byłem frajerem, odszczeknąłem się do nich tak, [że] oni do mnie od razu zmiękli. „Dlaczego? – mówię do nich – chcecie żyć, to trzeba podejść jak ludzie i wtenczas można wszystko zrobić”. No, pomiędzy nimi znalazł się niby mądrzejszy, odzywa [się]: „przecież ten pan ma rację”. Targ w targ z niemi, dałem im 20 zł. Zaraz dzwonię do kolegi i opowiadam mu, że kosztowało mnie parę złotych na ulicy, bo łobuzy obstąpili mnie. Ale mój kolega słyszał o tych rzeczach, że tak bywało, a mi się odzywa: „trudno”. Myślałem, że z jego kieszeni – okazało się, że ja musiałem płacić. 

 To już nie była dla [mnie] szansa pracy, dlaczego? Przecież nie można pracować dla łobuzów. Wszystko z nim uregulowałem i miałem spore zamówienie na cholewki. Gdy ze mną tak nieładnie postąpił kolega, dlaczego? Ja ryzykowałem życiem dla niego, a on bał się ryzykować pieniędzmi dla mnie, to już widziałem, że nie jest w porządku.

 Jak byłem po stronie aryjskiej, dzwoni do mnie kolega, czy nie można było przywieźć trochę żywności. Odzywam się do niego, że wszystko można załatwić, o ile ty będziesz w porządku wobec mnie. Odzywa się kolega: „będzie załatwione”. „Zgoda” – odzywam się przez telefon. Kazał mnie kupić słoninę. Idę na miasto z Julcią, dowiaduję się, że szwagier ma w domu słoninę, targ w targ, zapłaciłem. Dzwonię, że mam towar dla niego, ale jak to przynieść do getta? Każe zrobić 2 paczki, żeby wsiadły 2 kobiety do tramwaju. Jak będą jechały przez getto, będę czekać na umówiony znak. Więc postanowiłem sam przyjść do getta i paczki odebrać samemu. Dzwonię do Julci, żeby wsiadła do tramwaju i czekam na rogu ulicy Franciszkańskiej i Nalewki, tylko bądźcie na pomoście. Każdy tramwaj, który przejeżdżał przez getto, był obserwowany przez naszą policję lub specjalną policję tramwajową. Ja nie wiedziałem o tem dokładnie, ale trudno – co się nie robi dla życia. Wszystko w świecie, aby nie być głodnym! Bo głód to największy w życiu robak, co żre. 

 Idę do swojego kolegi, wychodzimy razem na umówioną ulicę, gdzie te paczki będą dla nas. Stoimy na ulicy, przyglądamy się, jak odbywa się szmugiel u innych. Odzywam się do kolegi: „zgrabnie idzie im tutaj!”. A mój kolega mówi, że oni tutaj dużo pieniędzy zarabiają. Gdy tak rozmawiamy, nadjeżdża tramwaj i zaraz mojej Julci siostra daje paczkę, a Julcia nie zdążyła oddać i została zauważona przez tramwajowego policjanta. Krzyk, hałas, aresztują ją. Skąd wiedziałem? Bo widziałem na własne oczy. Wychodzi Julcia z tramwaju blada jak płótno i prowadzą [ją] do komisariatu. A tę drugą paczkę wzięła Juli siostra i pojechała do końca. Czekałem na nią, gdy będzie przyjeżdżać, ażeby odebrać. Jedzie tramwaj, podchodzę, odbieram paczkę, daję swojemu koledze i [nie] namyślając się długo, lecę do komisariatu, może coś ja poradzę. 

 Wchodzę do komisariatu, stoją tam macherzy i polują na parę złotych. Podchodzi do mnie jeden, mówi: „co jest takiego, że przyszedłeś do komisariatu?”. Opowiadam mu zdarzenie, jakie było. Odchodzi ode mnie i dowiaduje się, że taka siedzi. Podchodzi do mnie, mówi, że można zrobić – to ma kosztować zł 150. Myślę, skąd ich wziąć, gdy mam przy duszy zł 25. Odszedłem od niego zdenerwowany i idę do dozorcy. Wszedłem do dozorcy, patrzę, a to jest mój znajomy. Skąd ta znajomość? Ten dozorca to z zawodu fotografista, a gdy ja pracowałem u Niemców, to ja dla niego się wystarałem [o] przepustkę, żeby mógł wejść na teren i zarobić parę groszy. Ja mu to wszystko przypomniałem, odezwał się do mnie: „przede wszystkim trzeba dać jej jeść”. Dałem parę złotych, co mógł, ten dozorca załatwił i podał mojej Julci jedzenie. Gdy przyszedł do mnie, że jest załatwione, dałem mu za fatygę zł 5 i pytam się go, czy nie mogę [Julci] zobaczyć. Odzywa się do mnie dozorca: „idź po cichu i zapukasz w okno, to ją zobaczysz”. 

 Gdy doszedłem do okna, zauważyła Julcia mnie. Zaczęła płakać, ja ją uspokoiłem, mówię: „nie płacz, będzie wszystko w porządku”. I pytam jej, czy trzeba dać policji łapówkę, czy poczekasz na zwolnienie. Odpowiedziała Julcia mi, że czekać będzie na zwolnienie i nie dawać żadnych łapówek, bo się tłumaczyła, że nie jest żadną szmuglerką, jej zawód to krawiectwo. Ale nie dałem za wygraną – czekałem do wieczora do godz. 7, a chodzenie było w getcie do 8 wiecz[orem], nie mogłem dłużej czekać i poszedłem31. 

 Dałem numer telefonu dozorcy – gdy ją wypuszczą, żeby zadzwonił do mnie, i poszedłem do domu. Gdy wszedłem do domu, byłem bardzo zdenerwowany tym przejściem: pierwszy raz i się wpadło. Tak opowiadam swoim rodzicom, śmieję się, że takiego pecha mamy, że nie zdążyła się przejechać do getta, [a] już aresztowana została. Na drugi dzień dzwonię na Pragę do Julii i pytam się znajomych, czy nie ma jej przypadkiem w sklepie, bo zawsze się [tak] umawiałem. Zaraz ją zawołali, porozmawiałem z nią, że tego samego wieczora wypuścili ją. 

 Byłem zadowolony, że ona jest na wolności. Ale odzywa się do mnie, że za miliony już tego głupstwa nie zrobi. Mówię do niej: „trudno, nie każę ci, bo sam nie chcę, bo bardzo jest ryzykowne i pachnie więzieniem”. Bo starzy handlarze mają pieniądze na wykupne, a mój kolega na takie rzeczy nie daje pieniędzy, on szuka tylko pewne zarobki, dlaczego? Nawet moją stratę nie zwrócił, co ja miałem. 

 Dowiedziałem się, że mój brat jest w getcie i był u rodziców, przywiózł im paczkę żywnościową. Pytał się o mnie, czy jestem, odpowiedzieli, że tak. Kazał powiedzieć, że gdy przyjdę, żebym przyszedł do restauracji, będzie na mnie czekał. 

 Poszedłem do fryzjera, ogoliłem się i ubrałem i poszedłem do tej restauracji. Wchodzę, patrzę: na sali siedzi mój brat rozbawiony. Muzyka gra, a on śpiewa. Podchodzę do niego, przywitałem się z nim, kazał mi usiąść i zabawa na całego. Mój brat, jak zaznaczyłem, dobrze zarabiał, bo przychodzili do niego Niemcy i kupował od nich, co tylko mieli. Tak że jemu świetnie się powodziło. Tak że na takie wybryki mógł sobie pozwolić. Ale zasadniczo dla domu był bardzo chytry – od czasu do czasu dał parę złotych. 

 Tego dnia się z moim bratem ubawiłem, nawet wstydziłem [się] mu powiedzieć, żeby mnie pożyczył parę złotych – bałem się, żeby mnie nie odmówił. Bawił się w getcie 3 dni i poszedł na stronę aryjską. Mój brat był taki, nie obmawiam go z obcemi. Mógł stracić tysiące, a dla rodziny był skąpy – to taki charakter. Ja zawsze mówiłem, że jest wariatem, nie raz to się kłóciłem z nim. Ale to nic nie pomogło. Nie można było przerobić jego charakteru. Byłem taki zmęczony tem wszystkim! 

 Poszedłem do mego kolegi kamasznika i daję mu zamówienie, co dostałem od szewców. Ale go nie zastałem – oddałem żonie i poszedłem do domu. Jeszcze tego samego dnia otrzymuję kartkę, żebym przyszedł do niego. Przyszedłem do niego i mówi mnie, że na jutro będzie gotowe, ale ja mu przypominam, że jutro jest sobota, a sądy czynne do godz. 11 rano – żeby się pospieszył, obiecał mi, że się postara. 
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 Kercelak przy ul. Leszno podczas okupacji. Z prawej strony widoczny fragment domu narożnego przy Lesznie 115 i Okopowej 9. W tle budowa pod adresem Okopowa 7 (zakłady Majdego)
(z kolekcji Roberta Marcinkowskiego)

 Wyszedłem od kamasznika – spotykam moją siostrę i mówię, że jutro idę na drugą stronę, ale nie mam pieniędzy. Odzywam się: „postaraj [się] mnie na jutro parę groszy, to ci oddam”. „Zobaczymy” – odzywa się do mnie. 

 Następnego dnia szykuję [się], ubieram, żegnam się z rodzicami, siostrą i siostrzeńcem. życzy mi mój siostrzeniec: „niech wujek zarobi pieniędzy dużo!”. Pocałowałem [go] i wyszedłem. Idę od razu do kamasznika, czekam na towar – jeszcze nie jest gotowy. Zły jestem, dlaczego? Bo jest sobota – trudno będzie się dostać na stronę aryjską. Nareszcie przynieśli towar. Obładowałem się dookoła cholewkami i poszedłem do sądu z nim – już zamknięty. Zły jestem jak wielka cholera, dlaczego? Bo czekają na towar, bo zawsze byłem słowny z dostarczeniem, nie chciałem robić zawodu. 

 Idziemy razem, szukam wszędzie, gdzie jest wyjście na stronę aryjską. Nie można, bo się kręcą wkoło muru Niemcy i jest trudno. Nie daję za wygraną i czekam. Akurat idzie policjant, który ma przepustkę na 2 osoby. Targ w targ z policjantem i za 10 złotych przedostałem się na [aryjską] stronę, jeszcze mnie odprowadził do tramwaju.

 Co znaczy ta przepustka, co policjant miał? Dzień w dzień brali dwóch Żydów z getta złotników do niemieckiej firmy – tak mi opowiedział policjant, co mnie przeprowadził. Tak się Niemcy brzydzili Żydów, [a] jak ich potrzebowali, to się nie wstydzili i nie brzydzili, jeszcze musieli ich odprowadzić jak dzieci pod sam dom. 

 Gdy byłem na stronie aryjskiej, załatwiłem wszystko w porządku i dzwonię do kamasznika, że jest wszystko w porządku, ale chciałbym dać mu pieniądze i zamówienie na świeże cholewki. Mówi do mnie przez telefon, żebym się zwrócił na ul. Stalową do niejakiego p[ana] Zielińskiego dać mu pieniądze i zamówienie. Poszedłem do tego pana i dałem mu, jak kazał kamasznik. I prosiłem tego pana, żeby się postarał zrobić te cholewki, bo są one bardzo pilne. 

 Zaczyna przesyłać towar przez pana Zielińskiego; dla mnie [to] jeszcze lepiej, bo nie potrzebuję się szwendać przez sądy. Byłem na początku bardzo zadowolony z kamasznika. Gdy zobaczył, że zarabiam pieniądze, był zazdrosny – dlaczego, to ja nie wiem. Wszystko, co mu się należało, oddawałem przez tego pana, co wskazał kamasznik. 

 Nadchodzi sezon letni. Szewcy dają mi duże zamówienie, dlaczego? Bo kamasznik polski był droższy niż żydowski, to zamówienia się sypały jak z worka. I tak pracowałem z kamasznikiem prawie 6 tygodni. Gdy ostatnio dałem mu wielkie zamówienie na cholewki, nie zrobił mi i mnie oszukiwał przez tego pana – to dziś, to jutro.
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 Ulica Nalewki 15, lata trzydzieste XX w.
(z kolekcji Roberta Marcinkowskiego)

 Tramwaje, telef[ony] kosztowały dziennie po ładne kilka złotych i nikt mi nie zwracał za to. Denerwowałem się, ale nie pomogło. Sam mnie powiedział pan Zieliński, który nosił cholewki, że niejaki p[an] Dejter teraz odbiera. Pytam się przez grzeczność, gdzie mieszka, to mi powiedział. Poszedłem pod wskazany adres, zapoznałem się z tymi ludźmi bardzo przyzwoicie i opowiadam im, że handlowałem z niemi ładne tygodnie, a oni robią mi zawód, co to ma znaczyć? A cholewek moc dawał temu p[anu] Dejterowi, a dlaczego mnie nie dawał? Nie mogłem zrozumieć. Za ten czyn staję się niesumienny i przywłaszczam sobie zł 300, gdyż on mnie nauczył nie być sumiennym. W krótkim czasie przyjeżdża kamasznika żona, robi mi awanturę u p[ana] Dejtera i krzyczy: „proszę zwrócić pieniądze!”. A ja mówię: „proszę zrobić cholewki, to wszystko ureguluję”. Nie wiedziałem, dlaczego on mnie nie dawał; „bo skóra podrożała” – tak mówiła jego [żona]. „Trzeba było mi dać wiadomość o tem – ja odzywam się do niej – o ile mąż załatwi moje obstalunki, to wszystko ureguluję”. A jego żona krzyczy jak [to] kobieta, nie przelękłem się, co mnie [to] obchodzi! Ja wziąłem zadatek i trzeba wykonać. Krzyczy, że mnie odda do policji – to nie wstyd? Baba głupia, ja ryzykowałem życiem i więzieniem, a ona mnie jeszcze straszy. 

 Strasznie się zdenerwowałem i powiedziałem jej, że się nie boję, i rozszedłem się z nią, pogniewany, że nieuczciwie wobec mnie postąpili. Przecież także szewcy wiedzieli, że jestem Żydem, mogli krzywdę zrobić, ale nie zrobili, bo wiedzieli, że nie moja wina była w tem. Jeszcze mnie zwodził klienta z podszyciem i nie oddał tego, żeby mógł dać szewcowi; tak długo trzymał naumyślnie, myślał, że mnie klient wsadzi do kryminału. Ja poszedłem i powiedziałem całą historię, i wskazałem temu szewcowi, kto nosi cholewki z getta. Poradziłem mu w ten sposób, czy nie ma znajomego policjanta. Odzywa się szewc do mnie, że ma, więc niech idzie do p[ana] Zielińskiego i jego postraszy, a on kamasznika, i będzie załatwione. Ale ta rada to mnie kosztowała osobiście 25 zł. 

 No, jakiegoś dnia przyszedł policjant do p[ana] Zielińskiego i go ostrzegł, o ile nie przyniesie klienta cholewki, to będzie gorzej. Zląkł się p[an] Zieliński, zrobił awanturę kamasznikowi i przyniósł cholewki dla szewca. Czy solidnie załatwił mi kolega? Trwało prawie 2 tygodnie, dokąd zwerbowałem klienta sobie, i trzeba było jeść, a tu skąd wziąć? Chodzili we dwoje – kosztowały tramwaje, telefony, nie byłem u niego robotnik płatny, tylko żyłem z tego, co sprzedałem. Gdy wiedział o tem, że towar idzie w górę, trzeba było mnie dać znać, a nie odstawić mnie na bok, tak jakby [to] nie do niego się tyczyło. I za jego wstrętny uczynek, co zrobił mnie, to ja zostałem mu winien 300 zł. I to słuszne, że zabrałem, bo sam sprowokował. Trochę towaru się zostało w domu w postaci cholewki, to zorientowałem się i nie sprzedałem ich tak prędko, i naturalnie dostałem więcej za nie. 

 I tak [się] żyło dzień za dniem, aby dalej. Gdy człowiek nie miał co jeść, to nikt nie zajrzał, a jak się rodzina dowiedziała, to zaraz do nas przychodzili, to nas wtenczas znali. Ja z Julcią nie okazywaliśmy, że jesteśmy źli jak oni, tylko czem chata bogata, tem rada. 

 Gdy dowiedział się Juli kuzyn, że mamy cholewki, a on z zawodu jest szewcem, więc przyszedł i mówi do niej: „chodź ze mną, to sprzedasz cholewki hrabini, ona chce kilka par”. Wzięła ze sobą kilkanaście par, żeby okazać, jaki fason. Gdy weszli oboje do hrabiny i pokazali jej cholewki, to moja Julcia dała jej całą teczkę, żeby jej syn wybrał. Zgodzili się na cenę, zapłaciła jej hrabini, już ma wychodzić, liczy, patrzy – brakuje jej 2 pary cholewek. Robi krzyk, hałas Jula, ale nic nie pomaga. Odzywa się hrabini: „o ile pani nie wyjdzie z mieszkania, to zadzwonię po policję i gorzej będzie”. Rad, nie rad – musiała wyjść. Czy kto może uwierzyć w życiu? Hrabini żeby ukradła 2 pary cholewek? Nikt nie uwierzy, ale to jest prawda. 

 Przyszła Julcia do domu zapłakana, zmęczona z całego dnia chodzenia – bez jedzenia prawie wyszła i takie nieszczęście się stało. Zaczęła szukać po walizce i liczyć i sprawdzać, co sprzedała na mieście, i brakuje jej 2 pary cholewek. Kto by się spodziewał, żeby taka osoba znana mogła ukraść? To nie jest do pomyślenia, ale rzeczywista prawda. Różni w życiu ludzie bywają. Zacząłem uspokajać Julcię, żeby nie rozpaczała. Trudno, stało się, nie ma na to rady. 

 Tak nam schodziły dnie za dniami i człowiek tylko myślał, ażeby się jak najprędzej skończyła wojna. 

 W kilka dni potem przyszedł do nas wujek Juli, ten, który dał nam klienta hrabinę. Zaczyna opowiadać mi, że jest mu bardzo trudno, nie zarabia. Ja tak słyszę, jak mi opowiada o swojem życiu, mówię do niego: „Wujku, nam się też urwało co do zarobków”. Więc zaczyna prosić Julcię, żeby mu dała 1 parę cholewek męskich i pojedzie na wieś, gdy sprzeda je, to zaraz mi odda, tak mówi wujek, i ja słyszę. Zaraz się odzywam do Julci: „daj wujkowi, tylko niech na pewno nam odda za cholewki”. Odzywa [się]: „tylko jak wrócę ze wsi, to wam zaraz przyniosę pieniądze”. Wziął cholewki i poszedł, a myśmy jeszcze rozmawiali pomiędzy sobą: nie zarabia się, a jeszcze dawać cholewki, a jak nie odda nam, to my jemu nic nie zrobimy, tylko straci się. 

 Gdy się wszystko sprzedało, zaczyna się na nowo męczarnia dla nas co do zarobków. Bo to nie są żarty: dziecko krzyczy chleba, a bochenek chleba kosztuje 15 zł, a na to się nie ma. Jaka boleść [na] człowieka przychodzi, się upomina dziecko, a tu nie ma [co] dać, tylko się czeka, co się otrzymuje na kartki żywnościowe. Ale zawsze dzieciakowi tłumaczyło [się], że się nie zarabia. Posłuchała i wyszła na podwórko, i bawiła się z dziećmi. 

 Więc znowu myślę pójść do rodziców – może coś się postaram, żeby coś zarobić i dać Julci. Głód zagląda w oczy, nie ma rady – muszę iść. Odprowadza mnie pod mur Jula i podchodzi do policjanta; żąda za przejście do getta zł 25, a ja mam przy duszy tylko 20 zł. Targ w targ z policjantem jakoś się udaje i poszedłem. Idąc ulicą w getcie, spotykam swoją siostrę i siostrzeńca, przywitałem się z nimi. Zaczyna mnie opowiadać siostra, że kamasznik przyszedł do rodziców i zrobił awanturę. Wstydu narobił rodzicom: zaczął krzyczeć, aż lokatorzy przychodzili na schody. „Co to jest?” – się pytali sąsiedzi, tak mi przez całą drogę opowiadała siostra. Ale z jakim bólem szedłem do rodziców, to sobie można wyobrazić, nie zważałem na to i wszedłem razem z siostrą. 

 Podszedłem do ojca i matki, przywitałem się z niemi i pytam się: „co słychać u was?”. Odzywają się: „tyle o ile”. Widzę, że są na mnie źli, ale ja już się nie pytam dalej i rozmawiam z siostrą. W krótkim czasie woła ojca i pyta, co ja miałem z kamasznikiem. Opowiadam, że robił mi zawody i moc pieniędzy straciłem na telef[ony] i tramwaje, zostałem mu winien zł 300, ale te koszty, co ja wydałem, to pokrywają. Przecież nieładnie było, żeby żona kamasznika przychodziła robić awanturę rodzicom, zaraz im powiedziałem, że na drugi dzień pójdę razem z Ninką, to znaczy moją siostrą, i wszystko ona się dowie, jak się rzecz przedstawia. Zaraz rodzina inaczej się ze mną liczyła, podali mi obiad, zaczęła mi matka opowiadać, że wszystko po trochu wysprzedają i żyją. Odzywam się do matki: „proszę sprzedawać nawet moje ubranie, palto, płaszcz i buty. Trzeba ratować się przed śmiercią głodową”. 

 Na drugi dzień poszedłem ze swoją siostrą do kamasznika. Gdy wszedłem, zaraz na mnie wsiedli, że sobie rady dać nie mogłem. Pytam się: „skończyły się wasze krzyki? Dojdziemy do stołu, policzymy, co wam się należy”. Zaczyna liczyć: tyle dał mnie cholewek, od razu następnego dnia zdrożało i ja zostałem winien zł 700. Roześmiałem się do niego: „czy ty jesteś kupiec? Przyjąłeś pieniądze i zamówienie, ale na czas nie zrobiłeś cholewek, to nie moja wina, że skóra podrożała. Czy jest moja wina?” – pytam się kamasznika wobec mojej siostry – nic mi nie odpowiada. Skończyłem rozmowę i poszedłem do domu. Opowiadała moja siostra dokładnie i na tem się stało. 

 Dni dla mnie w getcie były [jak] tygodnie, zarobić trudno było, życie drogie, jeść się chciało, zawsze był człowiek głodny jak wilk. Wymagać od rodziców, żeby dawali jeść aż do syta – nie mogłem wymagać od nich. Bo widziałem, że się męczą, dokąd skojarzą i coś ugotują. Tak że się napatrzyłem dużo w tym getcie i na nowo planuję przejść na stronę aryjską, ale tłumaczę sobie – co będę robił, przecież pracę nie otrzymam. Ale trzeba ryzykować – tak sobie tłumaczę sam.

 Zacząłem rozmawiać z matką moją – ona mnie bardzo lubiła – i tłumaczyłem jej, że ja w getcie nie mam co robić i nie chcę być ciężarem „dla ciebie, kochana mamusiu”. „Więc co chcesz?” – odzywa się do mnie matka. Proszę i błagam, o ile ma parę złotych, niech mi da. Zaraz mówi, że pieniędzy nie ma, „ale coś z bielizny ci dam i sobie sprzedasz”. 

 Poszedłem na targ i sprzedałem koszulę męską i prześcieradło za zł 50; gdy otrzymałem tę sumę, przyszedłem i powiedziałem swojej matce, żeby nikt nie słyszał. Bo mnie dała te rzeczy, żeby się nie dowiedział ojciec i siostra. Trzeba było się kryć przed każdym, dlaczego? Bo walka o życie i przed głodem – tak trzeba było unikać, nie dawać się, ażeby ludzie nie dowiedzieli [się], czy masz co jeść, czy nie. Takie wstrętne czasy były w getcie, niech ręka Boska broni! Na ulicy dzieci i starsi ludzie padali z głodu i nikt się nie interesował. Mógł krzyczeć cały dzień i żadnej pomocy nie dostał. Czy mogłem się zostać, ciągnęło mnie do Julci, i pomyślałem: co będzie, to będzie! Na jedną kartę stawiam swoje życie, co ja mam do stracenia? – tak odpowiadam swojej matusi. Aż się moja matka rozpłakała. Mówię: „nie trzeba płakać, musowo walczyć o kawałek chleba, bo takie czasy nastały i nie ma rady na to”. 

 Postanowiłem pójść. Pożegnałem się z rodzicami i siostrą, moim kochanym siostrzeńcem, co jego kochałem nad życie. Rzucił mi się na szyję i całował mnie i mówi, żeby nie zapomnąć, że przyjść do nas albo „proszę, wujku, dzwoń do nas, bo telefon jest u sąsiadów”. Kochani ludzie, nie wyobrażacie sobie, jaki chłopiec umysłowo był rozwinięty! Miał zaledwie 7 lat, a z nim lepiej było porozmawiać niż z chłopcem, który miał 16 lat – to nie przesadzam i nie chwalę się. Może pomyślą, że dlatego, bo należy do rodziny, niech Bóg broni! Trzeba przyznać, bo cały dom ludzi miał satysfakcję z nim porozmawiać. Gdy odpowiedziałem: „Tadziku, już muszę iść”, odprowadziła mnie siostra pod mury. 

 Zacząłem z policjantem się targować – gorzej niż na jarmarku, ale dałem mu w łapę zł 25, coraz taksa u nich się podnosiła, nie było na to rady. Musiałem im dać, ażeby się przedostać na stronę aryjską. Gdy przeszedłem przez druty, już jestem po stronie drugiej. Idę drogą sobie do tramwaju i się oglądam, czy nikt nie idzie za mną. A jak wsiadłem do tramwaju, to się czułem, jakbym się na świat narodził, tak we mnie wszystko odżyło, dlaczego? Bo się szczęśliwie przedostałem. 

 A gdy wszedłem do Julci, nie zastałem [jej], czekałem i pytam się sąsiadki. Odzywa się, że poszła do szwagra. Nie namyślając się długo, poszedłem i ja. Gdy wszedłem do mieszkania, to zauważyłem niezadowolenie mojego szwagra Narcyza, że ja przyszedłem. Ale ja, nie zważając na to, przywitałem się z niemi i pytam, co słychać. „U mnie – odzywa się szwagier – jest dobrze”. Tak się ze mną drażnił, roześmiałem się głośno: „i u mnie jeszcze będzie dobrze” i mowa się skończyła. 

 Wyszła Julcia i idziemy do mieszkania, tam też można rozmawiać tylko tyle o ile, bo Julcia mieszka jako sublokatorka, trzeba się kryć przed każdym. Pytam jej: „co robić?”. Postanowiłem pójść do mego brata; mój brat ma kawiarenkę. Wchodzę do niego – pełno gości ma, a przeważnie Niemców, nie mam szczęścia porozmawiać z nim, bo zawsze zajęty. A jego przyjaciółka jest taka niesympatyczna od nagłej niespodziewanej cholery! Straszna jędza – trudno sobie wyobrazić, jeszcze w życiu nie spotkałem takiego człowieka. Ona nie wiedziała, że ja jestem bratem, musiałem zawsze mówić mojemu bratu „panie”. Co zrobić, on mnie się wstydził czy chciał przed nią ukryć, nie mogłem zrozumieć. Trudno, musiałem się pogodzić. I nie doczekałem się na brata, bo był zajęty, musiałem pójść, bo dla mnie był już czas. Wymknąłem się, na ulicy płakałem jak małe dziecko, wstyd mi było powiedzieć Julci. 

 Ale wszystko powiedziałem, że nawet ze mną brat nie rozmawiał, bo był zajęty z Niemcami. Wytłumaczyła Julcia: „trudno, nie martw się, może i nam słońce kiedy zajrzy w nasze okno”. To są czasy wstrętne. Brat brata się wstydzi, szwagier się nabija, że ja jestem bez grosza. Ale jak miałem pieniędze, to szwagier Narcyz mnie wówczas uważał, dlaczego? Bo zawsze stawiałem wódkę, to mnie sprzyjał, co zrobić. A gdy nie mogę teraz postawić wódki, to mnie unika szwagier, takie czasy są – nie ma na to rady. 

 Po kilku dniach wziąłem Hanię z sobą i poszedłem do brata – może mnie coś poradzi. Była to niedziela – dzień pamiętny dla mnie i upalny. Miałem w kieszeni wszystkie pieniądze: 50 groszy. Idziemy tak sobie pomału z dzieciakiem do brata i zastaliśmy go w domu. Wyszedł do mnie i rozmawiałem cały czas z nim. Opowiadam mu, że nie zarabiam, a on się nic nie odzywa. W tym trakcie podchodzi do mnie moja Hania, to jest córka Juli, i mówi: „wujku, pić mi się chce!”. Żeby się odezwał na to i powiedział: „idź, napijesz się w kawiarni!” Widzę, że dziecku chce się pić, wyjąłem ostatnie 50 groszy i dałem jej na wodę. Ta wstrętna mojego brata baba wzięła za szklankę wody, nawet mój brat się nie odezwał „nie bierz pieniędzy”. Pomyślałem sobie w duchu „wart Pac pałaca”, pożegnałem się, poszedłem z żalem – to jest brat? Tylko sobie tłumaczyłem: trudno – trzeba walczyć jak lew. 

 Przyszedłem do Julci i powiedziałem wszystko, jak było, rozpłakałem się jak małe dziecko. Jula mówi i pociesza: „nie płacz, jeszcze będzie nam dobrze”. 

 Zawsze byłem przygnębiony, chodziłem jak głupi, nie wiedziałem, co robić. Spotkałem kolegę, co pracował w Rzeźni Miejskiej. Opowiadam mu całe przejście swego życia. Zaraz mnie wziął do siebie i dał mi kawałek mięsa. Podziękowałem mu i zaniosłem do domu, ucieszyła się Jula. Ten kolega, gdy był bezrobotny, a ja pracowałem u Niemców, to też mu zawsze dawałem [trochę] pieniędzy, chleba niemieckiego i konserwy. On się odwzajemnił mi. Ale przecież nie mogłem chodzić do niego co dzień, żeby mi dał. Tylko wtenczas dawał mi, jak spotkał mnie na ulicy przypadkowo, a do niego do mieszkania nie chciałem iść. 
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 Ulica Marszałkowska – wjazd w ul. Litewską, do dzielnicy niemieckiej
(z kolekcji Roberta Marcinkowskiego)

 Tak się męczyłem strasznie, że ludzkie pojęcie przechodzi. Były takie dnie, że nic nie jadłem i nikomu nie powiedziałem, żeby kto mnie dał. Widzę, że zanosi się bardzo źle. Naradzamy się z Julcią jeszcze raz pójść do brata mojego. Tak się odzywa do mnie Jula: „mam jeszcze 5 par cholewek dziecinnych i parę damskich, pójdziemy i zastawimy u brata twego za sumę 100 zł”.

 Więc poszedłem z Julcią razem do brata swego na ul. Czerniakowską do jego knajpki. Gdy weszliśmy do środka, moc ludzi było, ale przeważnie Niemcy u niego przebywali. Krzyk, hałas, duszno, słychać mowę niemiecką. Gdy podszedłem do niego, przywitał nas i zaczynam mówić do niego, że „mam prośbę do ciebie”. Pyta się brat: „ale jaką?”. Mówię, że „chcę zostawić u ciebie 6 par cholewek, żebyś mi pożyczył 100 zł”. Odzywa się: „dobrze”. Zostawia nas na podwórku, wchodzi do swego interesu i w kilkanaście minut przynosi nam sumę zł 70 i zaznacza mi, o ile nie wykupię w ciągu 15 dni, przepadają cholewki. Nie miałem innej rady i się zgodziłem na tą propozycję. 

Bardzo się dziwię postępowaniu mojego brata: mając moc gotówki i zarabiając dzień w dzień, bał się dać mi całe 100 zł. Co za szczerość brata! Albo dał mi termin 15-dniowy! W takiej chwili nawet obcym nie daje się oznaczonego terminu, a w dodatku bratu! Ale trudno, trzeba się pogodzić z losem i nie ma na to rady – tak mi tłumaczy mój kochany przyjaciel, Julcia. To najlepszy mój doradca i wierny przyjaciel, i oddany nawet z życiem dla mnie. 

 Przyszliśmy do domu z sumą zł 70, zaraz Julcia poszła na bazar i kupiła bochenek razowego [chleba] i 2 kg kartofli, zostało mi pieniędzy wszystkiego zł 35. Wtenczas było bardzo drogo, trudno było zarobić. Wychodzę na miasto, kręcę się – za co się wziąć? Postanowiłem handlować papierami listowemi i ołówkami. 

 Wszedłem do znajomego, co miał sklep piśmienny, i mówię: „chcę kupić coś z towaru piśmiennego i handlować na ulicy Jagiellońskiej”. Pyta się znajomy: „co za punkt jest tam?”. Opowiadam, że Niemcy przyjeżdżają po prowianty i stoi w dzień moc furmanek niemieckich, i będę proponował, żeby u mnie kupowali. Odzywa się znajomy, że dobry pomysł, ale nie wiadomo, czy się będzie [można] targować, bo jest to na ulicy. „Trzeba w życiu próbować” – odzywam się do znajomego.

 Zapłaciłem za cały towar prawie wszystkie pieniądze, co posiadałem, i idę do Julci. Mówię, że kupiłem trochę towaru i od jutra będę chodził na ulicę Jagiellońską. Poszedłem do szwagra swego Narcyza i mówię mu: „może uda się coś zarobić”. Opowiadam mu i proszę go, żeby mi pożyczył teczkę, żeby można było włożyć papiery i ołówki, żeby się nie zniszczyły. Zaraz mi dał tą teczkę, uradowany jestem i nie mogę się doczekać jutra, i zobaczy się, jak będzie szło. 

 Na drugi dzień wziąłem pod pachę mój sklep i idę na ulicę, gdzie stoją Niemcy. Podchodzę do nich i krzyczę po niemiecku: „schreib papir und bliefsztift”32. Oglądają [się] i patrzą na mnie jak na głupiego, i nikt nie kupuje. Nie zraża mnie [to] od razu; trzeba czekać – może przyjadą świeży żołnierze i kupią. Tego dnia utargowałem zł 10, nawet kartofli nie można było kupić na obiad. Trochę zdenerwowany, ale nie daję poznać swojej Julci, tylko tłumaczę, że pierwszego dnia to mi się nie udało, przecież od razu Kraków nie zbudowali, tak tłumaczę swojej Julci. 

 Na drugi dzień wstałem rano, nawet nie jadłem nic, i poszedłem sprzedawać papiery i ołówki. Stojąc na ulicy i krzycząc, zachwalam swój towar, woła mnie jeden Niemiec, ale starszy w wieku. Pyta mnie, co ja sprzedaję. Mówię po niemiecku: „papiery i ołówki”. Odzywa się do mnie: „pokaż”. Pokazuję, podobało mu się, ale mi mówi, że nie ma pieniędzy. Jestem w strachu, może mi chce zabrać? Cały się trzęsę, on się patrzy na mnie i [się] śmieje. Mówi do mnie, że pieniędzy nie ma, tylko chce zrobić ze mną zamianę. „A mianowicie jaką?”– odzywam się do niego. „Dostaniesz chleb cały i kawałek kiełbasy”. Nie dowierzałem mu, myślałem, że żartuje i się podśmiewa. Ale mi wyjmuje z worka chleb i kiełbasę, sam nie dowierzam swoim oczom, tak wyglądało, jakbym patrzał przez mgłę. Ale odchodzę i z radości zaczynam płakać jak małe dziecko i lecę do domu, bo wiem, że nie ma co konsumować. Gdy wszedłem do mieszkania, opowiadam swojej Julci. Wielka radość, bo chleb jest w domu i jeszcze kawałek kiełbasy. Zjedliśmy razem i czekałem jutrzejszego dnia, żeby dalej pójść. 
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 Niemcy w rikszy w Al. Jerozolimskich. Po prawej w tle 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

 CZĘŚĆ II
OD 16 MAJA 1943 DO KOŃCA LIPCA 1944 R.
Dostępne w wersji pełnej.

 CZĘŚĆ III
BOLESŁAW MAUL
MOJE WSPOMNIENIA 
O ŻYCIU I LOSIE 1906–1945
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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